
C n a  1 0  i a i .

Nr. 5 3 4 Kraków, Czwartek 21  Października 1 9 1 5 . Rok XXIII.
PRENUMERATA wynosi w Krakowi*
miesięesnle I  kor., kwartalnie i  kor.,
ta odnoszenie dc domu dupłaca się

•0 hmL miesięczni*.
Ka prowincyi miesięczni,, z dw ura­
zową przesyłką 8 łoi 80 h., z Jedno­

razowy przesyłką 8 kor. 70 h.
Kwartalnie z dwnrazową przesyłka 
9 kor. 80 h. i  1- 
8 kor. W
9 kor. 80 h., z jednorazową przej^Jką 
8 kor. W państwie niemieokiem 1war- 
teinie 10 k o i ., — ; — - - ,  -  innych państwach 
rw aruŁ «  12 kor. Zmiana

40 kaler.y,
adres*

C ea a  a o n c r a  p o je d y n e s e f*  

19 fa u w i j

NARODU
Wychodzi dwa razy dziennie.

W Y D A N IE  W IE C Z O R N E .

Listy pieniężne, przekazy na prent 
nera tą I inseraty nadsyłać nalef ■ 
(ranco lo  Adminlstracyf „Głosu Nł. 
rodn“ . — Prenumeratę oprócz npo 
ważnionych agencyl przyjmuje każć 
arząd pocztowy w obrąbie monarct 
I w państwie nlemieckiem. Reklam* 
cye nieopieczętowane nie podlegaj-, 
opłaci* pocztowej. — Rękopisów 

radakcya nie swraoa.

\D»ES RED.: UL aw.   L *
a  dr. taisgr.: „Gis* Munda" Knkdw 
TjtJfn radakayjny Nr IM. — Talsh 
atataUstntjl I drakami Nr. 0 4 1

OGŁOSZENIA (lnseraty) przyjmą)* Ałmialstraeya „Głosu Narodu", ulica iw. Tomasza L. l i .  —  0 4  miejsca ta wlerss drobnem pismem (petit) M  k a ls ii/, skład tabela:ycsny, llcsbowy, o l  wiersza M  kab Nadesłane pa M  haL od wiersza. * *  Nekrslofi I i  &  M  haL o' 
wiania. —  Załączniki da „Glosa Nar oda" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się sa ceaą I  kor. od 100 egs. dla zamlejsoowyck, po 1 kor. ed IM  egs. dla miejsoowyck prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje w W M te a  Raasaastafei I Y t f a

Mi Daaes, H. Schalek, E. Braun, R. v  H. Friedl, A . Joessel, w Berlinie F, E. Coe, w Bmdapeesd* J. Leopold, Eduard Braun, K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wierz za,

Przed obradami.
Plenarne posiedzenie Koia polsk iego w W ie­

dniu. zapow iedziane na dzień 25 b. ni., poprze­
dzą obrady kom isyi politycznej K oła, rozpoozy- 
uająee się jutro. ,,S Fr. P resse", której zaw dzię­
czam y zawsze, w czesne, a dokładne inform acye
0 zam ierzeniach n iektórych  p o lityk ów  g a licy j­
skich i ich grup, doniosła  właśnie, iż na koinisyi 
politycznej pojaw i się w niosek o  pow ołanie 
w skład tego ciała „m ężów  znuiania" stron­
nictw, sto jących  poza K ołem , więc socya listów
1 ludow ców  p. Stapińskiego. W niosek ten ina 
być uzasadniony „m yślą  solidarności narodo­
w e j".

Nim zajm iem y się jeg o  istotą, chcielibyśm y 
przypom nieć, że grupa dem okratyczna K oła  
zw róciła się poprzednio do prezesa B ilińskiego 
z w c.w an iem , aby zw ołał posiedzenie posłów  
polskich, analogiczne z obradam i sierpniow ym i 
roku ubiegłego, a to w tym  celu, a b y  zbadać, 
zatw ierdzić, w zględnie rozszerzyć kom peteneye 
N aczelnego Kom itetu N arodow ego, oraz uzupeł­
nić je g o  skład osobisty. Postulat Ten uzasadnia­
ła „N ow a  R eform a", organ grupy dem okraty­
cznej, potrzebą „ta k iego  zorganizow ania naszej 
polityki n arodow ej1', „k tóreb y  dało narodow i na j­
siln iejszy i najlepszy do zadań przed nim stoją ­
cych  organ  działania p o lity czn ego". W  słow ach 
je j m ieścił się rów n ^ ześn ie  w yrzut czy  zarzut 
pod  adresem  prezesa B ilińskiego, że żądania 
grupy dem okratycznej dotych czas nie uw zglę­
dnił.

T o  uzupełnienie czy  ulepszenie N. K. N. 
m iało b y ć  zorganizowaniem  polityk i narodow ej, 
którego dom agała się „N ow a  R eform a".

In form acye ,,*N. Fr. Presse" w skazują, że 
istnieje inny pro jek t tej „o rg a n iza cy i" : uzupeł­
nienie kom isyi politycznej K o ła  przedstaw icie 
lami frakcyi, sto jących  dotąd na gruncie parla­
mentarnym poza solidarnością narodow ą. S zko­
da, że nie wiem y, k to  z tern zamierza w ystąp ić? 
-Jeżeliby bow iem  projekt w yszedł z kól, zb liżo­
nych do żądań uzupełnienia N. K . X ., to sprze­
ciw iałby się zasadzie scentralizowania polityki 
w  \ . K. X., gd yż  przez w ciągnięcie stapińszczy- 
ków  i socya listów  tw orzy łby  z kom isyi polity ­
cznej rodzaj N. K . N. w  zm niejszonym  form acie.

Nie w ch odząc w  potrzebę tak iego uzupełnia­
nia kom isyi politycznej, która rozstrzygnie sa­
ma tę sprawę, chcielibyśm y zw rócić uwagę na 
dwa m om enty.

W ed łu g  inform atorów  „N . Fr. P resse", kom i- 
sya polityczna otrzym a sprawozdanie z prze­
biegu narad warszaw skich m iędzy politykam i 
galicyjsk im i, a przedstawicielam i grup, istnieją­
cych  obecnie w- K rólestw ie. W  sprawozdaniu 
tem ma być podkreślone, że grupy te pragną 
terejńć w bliższe stosunki polityczne z G alicyą, 
stawiają jednak za warunek, że „w  narodow ym  
°bozie  polskim  usunięte zostanie ziarno n iezgo­
d y ;  że unikać się bedzie w szelk iego pow odu do 
niem iłych tarć i że się w ystąpi z najw iększym  
naciskiem  przeciw  przew adze żyw io łów  rady­
k a ln ych ". Nie w iem y więc, jak  p og od z ić  to osta­
tnie zw łaszcza żądanie z m yślą uzupełnienia k o ­
m isyi politycznej właśnie żyw iołam i radykalny­
m i? Jest w  tem niejasność a naw et sprzeczność, 
którą w yjaśnią dopiero obrady w iedeńskie.

Drugim m om entem b y ła b y  form a w ciągn ię­
cia ow ych  żyw io łów  radykalnych  w  pracę K o ­
ła. Zam ierza się dać im m iejsce w  kom isyi poli­
tycznej. G zy nie b y łob y  logiczniejszem , a także 
i pow ażniejszem . g d y b y  żyw io ły  te w eszły do 
kom isyi politycznej od wew nątrz, tj. g d y b y  na- 
sam przód w stąpiły  do K oła  polsk iego i otrzy ­
m ały reprezentacyę w kom isyi takinisamym 
sposobem , jak inne frakeye naszego p rzed sta -' 
w icielstw a? Pozostaw anie części posłów  gali­
cy jsk ich  poza solidarnością narodow ą b y ło  zaw- 
s*e zgorszeniem , które należałoby m oże ekspio- 
* a ć  przed otrzym aniem  z ramienia, K oła  w pły - j 
^  na tok  spraw narodow ych. C zy więc ow e

upy ra d y k a ln e  zwTÓcą się d o  K oła  z prośbą 
& Przyjęcie? W  przeciw nym  razie zachodziłaby 
“ytuacya taka, iż grupy radykalne nie u zn a ją  ’ 
solidarności narodow ej, upostaciow anej w K ole 1 
polskiem , lecz  w imię tejże so lid arn ości stawia 1 
się w n io sek  o  ich w p ro w a d zen ie  d o  k o m isy i po- j 
l ity c z n e j, organ u tegoż K oła. Że fak t p o d o b n y 1 
nie b y łb y  konsonansem  logicznym , tego t łó m a -1 
cz.j ć nie trzeb a. I

Nie wątpimy^ żrota.ki nawrót, w spom nianych ' 
grup z błędnej dotychczas drogi, b y łb y  w  K o le , 
polskiem  ocen iony należycie. P rzedstaw iciel- i 
stw o nasze otrzym ałoby też zapew ne g w a ra n -1 
cye . że w stąpienie now veh członków ' ma chara- ^

I ktor trw ałości i że nic sk orzysta łob y  kiedyś 
; z pierw sze j okazyi. aby  wystąpieniem  pogw ał­
cił znów solidarność narodową po ehwilowem  
je j uznaniu. Nie dotykam y wszakże tych kwo- 
s ly j w ew nętrznych Koła. które potrafi rozstrzy­
gnąć jc  samo. sądzim y w szakże, iż forma udzie­
lenia pozakoH w ym  dotychczas frakeyom  głosu 
w kom isyi politycznej, winna być załatwioną bez 
uszcz.erbku dla pow agi naszego politycznego 
przedstawicielstwa.

Powaga ta jest- nam wszystkim  taksamo dro- 
jgą . jak  zw artość, a z nią siła wewnętrzna K oła 
polskiego. W itając przeto początek dyskusyj 

| w iedeńskich, musimy w yrazić niezachwianą na­
dzieję, iż obie te wartości wzrosną jt szc ze i p o ­
mnożą się w następstwie obrad. W szelkie proje-

I
k ty  zmian i innow acyj muszą hyc przez społe- 
< '/Hiistwo przyjm ow ane i rozważane pod tym  za­
sadniczym  kątom  widzenia. A zwłaszcza w ów ­
czas, gd\ przedstawiają się trochę niejasno i gd y  
płyną z tyehsam ycli źródeł, które ostatniomi 
czasy sączy ły  płyn za iwo nic kryształow ej 
przejrzystości. Nie gdzieindziej, jak na łamach 
„X . Fr. Presse" pojaw iły  się niedawno próby 
przekonyw ania Dra Bilińskiego, że jest zm ęczo­
ny i że powinien ustąpić ze stanowiska, na któ- 
rem społeczenstw o pragnie w idzieć go czyn ­
nym jak  najdłużej, zwłaszcza toraz. gd y  kiero- 
w-anie K ołem  wym aga najw iększych zapasów 
polityczn ego dośw iadczenia, talentu i energii. 
Nie w ięc dziw nego, że og ó ł musi odnosić się 
krytycznie do dalszych projektów  podsuw anych

tą samą drogą. Być m oże. iż nie zbraknie w K o ­
li1 prądów odśrodkow ych , które chwilę obe- 

' isTą uważają za sposobność do daw nych gier 
partyjnyc h i do walki o władzę. Z jaw isko takie 
nie należałoby do pocieszających , lecz nic nie 

I uprawnia do przypuszczenia, aby  ogrom na wię- 
I kszośe Kola miała tkw ić do tego stopnia w nie­
zrozum ien iu . jak ważnym jest moment obecny  
i jakie stawia żądania naszej reprezentacyi po­
etyczn ej. Przeciwnie, w szystko w skazuje, iż ta 

' większość ujmuje interes narodow y g łębok o  
i że K olo wyjdzie- z obrad wiedeńskich w  sile 
i skupieniu, które pozw oli mu spojrzeć śmiało 
w twarz wielkim może zadaniom przyszłości.
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Bułgarska ofenzywa.
R ozw ój operacy j w ojennych  na Bałkanie 

jn-zesuwa coraz bardziej punkt ciężkości krw a­
w ych  zapasów  na granicę serbsko-bułgarską. 
R ozpoczęta dnia 10 października ofenzyw a buł­
garska ma w ym ierzyć gW w ny cios bałkańskiej 
śiostrzycy, Serbii, jako  zasłużoną zapłatę za rok 
1913. za w ydarcie znojnie i krw aw o okupio­
nych przez Bułgarye ow oców  pierwszej w ojny 
bałkańskiej. I rzeczyw iście zastępy bułgarskie 
coraz głębiej posuw ają się w Starą Serbię i w 
upragnioną M acedonię, n iw ecząc strategicznym  
manewrem taktyczne ow oce  oporu serbskiego 
na froncie Dunaju i Sawy.

Przebieg dotych czasow ych  walk tak na p ó ł­
nocnym , jak i wschodnim  froncie serbskim  p o­
twierdza przypuszczenie, że w obliczeniach mi­
litarnych czw órporozum ienia zaszedł błąd, k tó ­
ry całą armię serbską może przypraw ić o byt.

Po zawiedzianym  we wrześniu i ujaw nionym  
m acznem i przesunięciami w ojsk  zaczątku bał­
kańskiej ofenzyw-y państw centralnych, Serbo­
wie prawie w szystkie sw oje  siły zgrupowali nad 
Driuą, Sawą i Dunajem , by ch oćby  ostatnim w y­
siłkiem  bronić sw ych  dom ow ych  pieleszy. P ozo ­
stała w ięc prawie że otw orem  olbrzym ia granica

wschodnia, od której już w ów czas nadchodziły  
w ieści, nakazujące tuodziew ać się wyrośnięcia 
now-ego wroga, daw nego sprzym ierzeńca, k tó ­
rego oficya lnc i półoficyalne ośw iadczenia nie 
m ogły budzić żadnych złudzeń co  do poza orę­
żnego załatwienia sporu o dziedzictw o m ace­
dońskie. W szak już w- pierw szej połow ie w rze­
śnia korespondenci pism niem ieckich przynieśli 
w iadom ość o traktacie bułgarsko-tureckim . a za 
rządzona z początkiem  października m obiliza­
c ja  bułgarska rozwiała chyba w szelkie nadzieje. 
I nie można przypuszczać, iżby serbski sztab ge­
neralny nie zdawał sobie spraw y z grożącego  
niebezpieczeństw a. Jeśli więc mimo to  rzucił 
prawie w szystkie swe siły na północ, musiało 
się to stać na skutek zapewnień czw órporozu ­
mienia, że przeciw  w kraczającym  do Sęrhii w o j­
skom  bułgarskim , staną k oh orty  m ocarstw  za­
chodnich, a ewentualnie i G recyi, które zasła­
niając. ty ły  serbskie, sparaliżują wystąpienie no- 
wrego  w roga

Stało się jednak inaczej. Wojska czwórporo- 
zumieuia czy to dzięki nieudolności kierowni­
ctwa, czy to z powodu rzeczywistego hraku sił 
liii stanęły na drodze pochodowi armii króla 
Ferdynanda, a, z chwilą opanow ania przez te ar­
mie dolin M orawy i Yardaru. na drodze tej sta­

nąć już zupełnie nie zdołają , tak, iż wredług 
ludzkich obliczeń, stoim y przed zgnieceniem  
Serbii. X chwilą, kiedy Bulgaiwa zdoła opano- 

j wae linię M orawy i Vardaru. posuwanie się 
| w ojsk  czw órporozum ienia ku p ó łn ocy  na w-et w 
jiia jitpszym  dla nich przypadku w obec op o iu  p o ­
łudniow ej armii bułgarskiej z natury rzeczy bę­
dzie tak pow olne, że tym czasem  na p ółn ocy ,

| wzięta we dwa, w zględnie trzy ogn ie armia serb­
ska albo zupełnie ulegnie, a lbo też zm uszona bę- 
dz.i do gw ałtow nego odwTotu na A l b a n i ę  i 

\ E p i r, pozostaw iając rdzenne swroje  dzierżaw y 
w rękach przeciw ników .

Załączona mapka uzm ysław ia linie pochodu 
austro-w ęgiersko-niem ieckich  armii tudzież sił 
liułgaiskicli. pozw alając zarazem nakreślić g łó ­
wne w ytyczne rozw ija jących  się operacyj.

W północno-zachodnim  kącie Serbii, Macz- 
wa. obszar zam knięty Driną i Sawą, znajduje się 
już prawie w zupełności w rękach w ojsk  austro- 
w ęgierskich , które dochodzą  do  Szabacu. W  
tych sam ych rekach znajduje się również Obre- 
no\ac, k lucz do doliny rzeki K olubary. Na p o ­
łudnie od Belgradu dotarła armia gen. K oeve- 
sza do Kipanji. na od ległość ok o ło  2(1 km od 
Belgradu, uzgadniając zarazem śwe ruchy z 
armią gen. Gallw-itza. k tóry  szeroką ław ą po

[ w zięciń  S e m e n d r y i P o  ż a r e v  a c a w t a ­
cza się w dolinę M orawy. Kom unikat austro- 
węgiorski wspom ina, że Serbow ie odrzuceni zo ­
stali w kierunku na P etrovac. Z chwilą obsa- 

; dzenia P etroraca  staną armie sprzym ierzone w 
i od lcgłośi i ok o ło  40 km. na południe od Dunaju, 
i Siłą faktu szuka kwa skrzyd ło  gen. Gallw itza 
I kontaktu z operującą nad T i m o k i e m armią 
bułgarską, od której oddalone jest w linii p o ­
wietrznej w punkcie Zajecza.ru ok o ło  90 km.

Przejdźm y z kolei do f r o n t u  b u 1 g  a r 
s k i e g o .  T opograficzny  obraz serbsko-bułgar- 
ckii j graniej został już poprzednio om ów iony. 
Pozostaje je d j nie do om ówienia obecne, sta- 
d ju m  pochodu  w ojsk  bułgarskich. P i e r w s z a  
armia bułgarska posuwa się poprzez T  i iii o k 
i izekę płynącą zrazu popod K niażecacem  i Za- 
jeezarciu. a polem  wzdłuż granicy serbsko-bul- 
gar.-kicj uchodzącą do Dunajuj i wzdłuż N i -  
s z. a w y. Armia ta osiągnęła linię Zajeezaru 
i Knia/.ovaea. zaś poludniow em  skrzydłem  kie­
ruje się na P i  r o t .  zdążając ku N i s z o w i .  
>'elem strategicznym  tej armii jest uzjskan ir 
połączenia z armią gen. Gallwitza — przez co 
również dokonane /.usianie połączenie z Kun- 
statynopolcm , jedno z najw ażniejszych zaga­
dnień obecnych  o p e ra c ji —  tudzież opanowanie 
dolinj- Nisza wy i Nitzu.

Dalej ku południow i działa przeciw  odcinkow i 
górnej Morawy druga armia bułgarska, z kierun­
kiem na L e s k o v a e i V r a n j e. Czy ta osta­
tnia mi. jsi ow ,iść jest już przez B ułgarów  obsa­
dzona, a tem samem przerwanie linii k ole jow ej 
B elgrad— Saloniki uzyskane, nie jest jeszcze 
wiadomein.

W reszcie najżyw szą jak dotychczas dziaJal- 
lalnośi- rozwija armia południow a, która z ob ­
szaru Kuestendilu szerokim pasem ogarnia serb­
ską M acedonię, i obsadziw szy już I s t i p  nad 
Bregalnicą i zdąża przez K g r i - P a l a n k ę  
ku K u m a i i  o v u. W  punkcie Istipu stanęli 
Bułgarzy w od ległości ok o ło  20 km. od d o ­
liny Yardaru, a tem samem wspom nianej linii 
kole jow ej. W związku z tą armią dokonują  się 
Opera cye  w obszarze S t r u m i c y, skierow ane 
przeciw  posiłkow ym  w ojskom  ezw órporozunne- 
uia, z którem i już wmjska bułgarskie wu szły w 
zbrojne starcie.

Jeśli w ięc zważym y,, że przedstawionem u p o­
w yżej poch odow i bułgarskimnu nie są Serbowie 
w stanie przeciw staw ić znaczniejszych sił, zaś 
wojska czw órporozum ienia zjaw iające się teraz u 
granic bułgarskich, już w chwili obecnej p o ja ­
w iły  się zapóżno, w ów czas s a in  rzut oka na m a­
pę stwierdza, jak  niekorzystnie kształtuje się 
położen ie(serbskieh sił zbrojnych.

Do światła.
ćniwersytPt i politechnika w Warszawie. — 0  powrót, 
młodzieży. — Kandydatury na profesorów. — Rekto- 
rowic i dziekani. — Zaduszki na szkołę polską. — 

Stały podatek i kwest).

Zam ierzone otw arcie uniwersytetu i polite­
chniki w W arszawie w yprow adziło  na plan 

pierw szy sprawę sił profesorskich, które o b e j­
mą katedry. Jak donosi „K u ryer W arsz.", lista 
p rofesorów , m ających  w ykładać w bieżącym  
roku szkolnymi w uniw ersytecie i politechnice, 
nie jest jeszcze ustalona, gdyż dopiero n a .p o ­
siedzeniach kom isyi speeyainej będą rozważane 
kandydatury na profesorów , zgłoszone przez 
nieb na konkurs w ydziału  ośwdeeenia. Komisjm 
s e k c ji  szkół w yższych  zam kną sw oje prace w 
poniedziałek  i dopiero w tedy będzie w iadom y 
w ynik konkursu. Co do kandydatur na rekto­
rów  i dziekanów  uniwersytetu i politechniki, 
w strzym ujem y się jeszczt —  pisze „K ur. W ar­
szaw ski" —  z ogłoszeniem  listy' aż do za1 wier- 
dzenia je j przez w j'dzia ł ośw iecenia.

W sprawie pow rotu  m łodzieży do Warszawy', 
aby m ogła uczestniczyć, w w ykładach  uniwer­
sytetu i politechniki, czytam y w „K uryerze 
W arsz." co  następuje:

Niezadługo otworzyć mają swe podwoje wyż­
sze uczelnie Warszawy. Zapowiedź rozpoczęcia 
roku akademickiego w uniwersytecie i politech­
nice warszawskiej, ogłoszona przez wydział o- 
świccenia, radosnem eetiein odbiła się w społe­
czeństwie naszein. A więc nareszcie stolica Pol­
ski doczekała się polskiego uniwersytetu i pot 
skiej uczelni technicznej. W Warszawie odtąd 
polscy uczeni głosić będą po polsku słowo nauki 
dla słuchaczów polskich. W ychowańcy tych wiel­
kich polskich ognisk wiedzy pomnażać będą sta­
le zastępy dzielnych pracowników.

Na rozpoczynających działalność swoją w yż­
szych uczelniach naszych spoczywa zadanie 
przygarnięcia całych tych licznych rzesz mło­
dzieży, które wojna odcięła od zagranicznych 
ognisk wiedzy, zastając je na bruku warszaw­
skim. Obecnie szeregi młodzieży tej zapełnią 

niew ątpliwie szczelnie mury uniwersytetu i polite­
chniki, będą w nich czerpały wiedzę, aby ją po­
tem na pożytek krajów' wyzyskać. Ci wszyscy 
zatem, który od roku z górą skazani byli śle- 
pem losu zr/.adzeniem na przymusowe bezrobocie 
szkolne, obecnie otrzymują możność powrócenia 
do warsztatów pracy naukow'ej.

W znacznie przykrzejsztm położeniu znajdują 
sic le liczne zastęp) młodzież), które w chwili 
wybuchu wielkiej wojny europejskiej przebywa­
ły na oezyźnie. Młodzież tę polską, o rosyjskiej 
przynależności państwowej wielka uiespodzian-
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ka wojenna pochwyciła bądź to w chwili składa­
nia egzaminów uniwersyteckich, bądź to na w y­
wczasach letnich za granicą. Wiek poborowy 
zatrzymał ją w miejscu chwilowego pobjtu . 
Piętno obcych poddanych, poddanych państwa 
wojującego ciążące nad młodzieżą naszą, zam­
knęło pvzed nią dostęp do uczelni niemieckich 
i austryackich. Młodzież ta zatem również od 
chwili wybuchu wojny pozbawiona była dopły 
w u wiedzy, trwoniąc czas drogi i siły młode, 
rwące się do życia.

Nam wszakże na silnych rekach i umysłach, 
do pracy przygotowanych, nie zbywa. W intere­
sie społecznym przeto, w naszym interesie naro­
dowym leży ściągnięcie do naszych uczelni tych 
rztsz- młodzieży, pozostałych na obczj żnie, któ­
rym -zakaz w łaciz dotychczas na powrót do kraju 
nie pozwala. Niechaj wrócą do nas, aby tutaj, 
wśród nas, na gruncie rodzimym, sposobić się 
do owocnej pracy dla ojczyzny mogli.

Pożądanembj było, ażeby wydział oświecenia, 
instytucya roztaczająca opiekuńcze skrzydła 
swoje nad uczelniami naszemi, wzięła sobie za 
zadanie wyjednanie u władz niemieckich i au­
stryackich pozwolenia na powrót do kraju mło­
dzieży naszej, tęskniącej na obczyźnie za nauką 
ojczystą.

W arszaw a postanow iła urządzić now y rodzaj 
zbiórki na szkotę polską Jak donoszą pisma 
tam tejsze, dyrektorow a H enrykow a Barylska i 
dyr. W itold  Żukow ski w imieniu sekcyi d och o ­
d ów  w ydziału  ośw iecenia otrzym ali od X. A r­
cybiskupa zaw iadom ienie, iż ze strony w ładzy 
arch idyecezyalnej nie ma przeszkód do udzie­
lenia w ydziałow i ośw iecenia pozw oleń celem 
zastąpienia w- dniu Zaduszuym  św i itł.i na g ro ­
bach chorągiew kam i, sprzedawanymi w mie­
ście na rzecz szkół polskich. Chorągiew ki u- 
trzym ane będą w charakterze żałobnym . Rysu 
nek wyobraża krzyż, w ych odzący  z kadzielnicy. 
Nad krzyżem  mieści Gę napisu .A'\ ieczny o d ­
poczyn ek  racz im dać Panie1’ , pod krzyżem  wis 
„rok  15)15". C horągiew ki będą w sprzedaży na 
tydzień przed dniem Zadusznym . Będzie m o­
żna nabyw ać w kilkudziesięciu sklepach oraz u 
pań organizatorek Podczas odwiedzania cm en­
tarzy, w dniach 1 i 2 listopada, chorągiew ki bę­
dą sprzedawane nadto w nam iotach przy cm en­
tarzach przez uproszone panie

Zarząd oddziału  grom adzenia funduszów na 
fzecz .-zkolnietwa polsk iego zaprojektow ał za­
sady stałego, dobrow olnego o podatkow ania się. 
podjęcia w ydaw nictw a podręczniuów szkolnych , 
kalendarzy, jedn odn iów ek  itd. Nadto zarząd 
p m ierza  zorganizow ać koncerty , od czy ty  i 
wenty, w porze zim ow ej. Pierwsza kwesta uli­
czna będzie urządzoną na rzecz szkolnictw a w 
d. 31. bm Dla opracow ania zasad i form dobro ­
w olnego opodatkow ania Gę ogółu  na cele ośw ia­
tow e w ybrano ściślejszą kom isyę.

„Zeppeliny' md Londynem.
Dzienniki wiedeńskie . ogłaszają nastę- 

pująjce sprawozdanie:

A ngielskie biuro prasowe podaje następujące 
szczegó ły  o ostatniej w ypraw ie „Z eppelinów  ’ 
do A nglii w dniu 13 bm.:

Zaciem nienie miasta przeszkodziło „Z ep p e li­
nom 11 w ybadanie położenia wraznycb m iejscow o­
ści, a to w obec znacznej w ysokości, w jakiej 
one płyną. Z berlińskiego doniesienia urzędow e­
g o  w ynika, że lotn icy  pom ylili się co  do m iejsc, 
które obrzucili bombami. Jeżeli oni mieli inny 
cel, a nie zależnie od przypadku zabijać nie b io ­
rących  udziału w w ojnie i niszczyć- mienie, to 
ich zamiar zupełnie się nie pow iódł. Z jednym  
ty lko  w yjąik iem  uszkodzone zostały budynki, 
które z wojną nie mają nie w spólnego. Z pom ię­
dzy  127 osób , które zabito lub zraniono są w szy­
stkie stanu cyw ilnego, prócz dwu w ojskow ych , 
którzy /.ostali na ulicy pociskiem  ugodzeni. Z 
pow odu  w czesnej godzin y  zauw ażyło obecność 
n ieprzyjaciela  daleko w ięcej osób  niż przy po­
przednich w ypadkach . Setki i tysiące osób. k tó ­
re słyszały  w ybu ch y  bom b zachow ały  się spo­
kojn ie  i w edle m ożności jeszcze mniej się zanie­
p ok o jon o  niż daw niej. Lepiej przestrzegano też 
urzędow ego ostrzeżenia, aby każdy szuka! m iej­
sca schronienia. G dy się „Zeppeliny"1 oddaliły, 
ustało ich ostrzeliw anie. W ielu takich, którzy 
oczekiw ali ty lko ostrzeliw-ania, poszło spać, nie 
troszcząc się o now y atak. W teatrach nie było 
paniki.

Szkodę w yrządzono w pięciu dzielnicach. 
W  pierw szej dumy m ieszkalne poniosły niewiele 
szkody, natomiast straty mają niektóre wielkie 
sk lepy, Ulice są tutaj szerokie. Cztery bom by 
spadły na ulicę, jedna na tylne podw órze w iel­
k iego zabudow ania, gdzie b y ło  wielu ludzi. J e ­
dna bom ba wpadła do tunelu, z głów nym  prze­
w odem  gazow ym  i w odociągow ym .

Pow stał pożar, k tóry  się nie rozprzestrzenił, 
jak k olw iek  jednak trwał kilka godzin . Ta bom ­

ba uszkodziła wiele dom ów  przylegających , 
w szystkie okna są w-ybite. O soby zabite albo 
zn a jdow ały  się na ulicy, albo na górnych  pię­
trach. Silna bom ba spadła do  ogrodu  pew nego 
dom u czyn szow ego, kilka pokoi na parterze jest 
zburzonych , w ielka szkoda pow stała na pierw 
szern piętrze. Inna bom ba spadła na pewien 
kom pieks dom ów  i zniszczyła górne piętro. Nie­
szczęśliw e w ypadki nie zaszły  tutaj, jakkolw iek  
kilka osób  ty lko  z trudnością w ielką uszło przed 
niebezpieczeństw em .

W  trzeciej dzielnicy uszkodzone są dwa dom y 
haiidloY/e, zbudow ane z żelaza i betonu. Jeana 
bom ba spadła na dach i w yrządziła małą szko­
dę, druga natom iast w ybuchła przed w ejściem  
i ^pow odow ała szkodę w oknach i pow ałach 
domów-, leżących  naprzeciw . Trzecia  bomba u- 
godziła  w dach jedn ego starego dom u zajezdne- 
go . T rzy  górne piętra zostały tutaj zupełnie zbu­

rzone. M ieszkańcy schronili się w  m iędzyczasie 
na niższych piętrach i pozostali nietknięci.

C zw arty obw ód  jest ubogą dzielnicą robotni­
czą, gdzie mieszka gęsto wielka liczba ludzi. 
Tutaj spadło w ięcej bom b niż gdzieindziej. S zko­
dę ponoszą też w yłącznie mali przekupnie i lu­
dzie biedni, k tórzy  jednak okazali najw ięcej od ­
wagi. Rew na grupa m ałych dom ków  została 
przez jedną jedyn ą  bom bę w zupełności znisz­
czona.

P iąty obw ód  —  to przedm ieście, gdzie niema 
ani jednej fabryki, ani składu tow arów . Niewia 
dom o d laczego rzucono tutaj tak wiele bomb. 
Bom bardowanie trw ało dłużej jak  przez jednę 
minutę: pierw-sza i ostatnia bomba spadły zalo 
dwie w od ległości (‘>00 jardów  od siebie, pięć 
bom b spadło w odstępie 00 jardów , trzy na pe­
wien m ały ogród . T y lk o  trzy doim  zostały w 
rzeczyw istości trafione, ale w ybuch był dość 
silny, aby zburzyć dom y nawet na znaczną o d ­
ległość. Tutaj jest wiele szkody, wiele osób jest 
zabitych, albo rannych.

Na zapytanie posła B a r i  o w a  czy  zastoso 
wari o należyte środki do ochrony Opactwa 
W cstm instern, katedry św. Pawła i B rytyjskiego 
Muzeum przed atakami z powietrza odpow ie- 
d -ia ł prezydent ministrów A s ą u i t  pisemnie, 
jest oczyw iście  nieinożliwem  poczynię kroki, 
aby zapew nić zupełną ochronę w ym ienionych 
budynków  —  ale z drugiej strony uczyniono, co 
jest uiozliwem. Należy się spodziew ać, że służba 
bezpieczeństw a pud w odzą jenerała P e r e y  

S c o t t a  skutecznie zapobiegnie temu nie czy 
niacenm różnice zniszczeniu mienia.

Na bezmiarach Rosy i.
(i niedoli w ych odźców  polskich, k t ó m  zmu­

szeni byli udać się w głąb R o s ji .  nadchodzą 
coraz rozpaczliw sze wieści Nawet „N ow oje  
W ien ija " w artykule „B ezdom n i" przedstawia 
ich los w sm utn jch  barwach „W yczerpa li 
głodn i, chorzy i um ierający —  pisze „N ow . 
\Vr.“  —  idą, niosąc krzyż sw oich cierpień. O czy 
zw rócone na w schód patrzą w dal i b ij szcza 
nadzieją, że tam ua w schodzie czekają  swoi, 
gościnnie przyjm ą, nakarmią, ogrzeją ...1" Z a ­
w iodą icli jednak te nadzieje, gdyż, „ ja k  ty lko 
zaczynają napływ ać uchodźcy , w m iejscow o­
ściach danych zaczyna się natychm iast speku­
la c ja  rzeczami pierw szej potrzeby, śrubują się 
ceny mieszkań, drożeją transporty itd ... I oto 
g łodnym  i bezdom nym  uchodźcom  przychodzi 
się spotykać z wszelkimi grabieskim i instynkta­
mi.... U chodźcy zamiast gościnności znajdują 
w yzysk , muszą płacić drogo  i z  g o r j- „ „  A  masy 
u chodźców  w niczem  niew inne, zasługujące na 
w ięcej w spółczucia i opieki wędrują dalej na 
W schód i grzebią dzieci k oło  drogi, sami umie­
rają od moru i w ycieńczenia g łodem -1.

Fala ta rośnie ustawicznie i dochodzi do o- 
grom nych  rozm iarów. Spraw ozdaw ca „Berliner 
T ageb iatn i11 Dr Paw eł Michaelis podaje, że np. 
w K ow nie, liczącein w zw yk łych  czasach 100 
tysięcy  ludności, przy w ejściu  N iem ców  znaj 
d ow ało się mniej w ięcej 5000 m ieszkańców , re­
szta w y wędrow ała. W  p od ob n y  sposób przed­
staw ił się stosainek i w innych miastach.

W zruszający tragizmem o-braz znajdujem y 
także w spraw ozdaniu Stefana Grahama, umie- 
szezoiiem  na łam ach T im esa11. Pisze on mię­
dzy  innemi:

„T y s ią ce  uchodźców- codziennie przesuwa się 
drogam i. Jedni jadą kolejam i w w agonach  to- 
w-aiowych lub b j d lęcych . inni idą pieszo lub na 
w ozach. (Ul brzegów  Dniestru ciągnie się w dół 
bez końca procesya nieszczęśliw jrch biedaków . 
Serce pęka na w idok  tych ludzi. \a tw arzy 
ich maluje się rozpacz bezdenna. Skończ\-ło się 
dotychczasow e szczęśliw e życie , obecnie stoją 
u progów- now ego, nieznanego, strasznego swą 
ta jem niczością".

Celem poprawj- losu nieszczęśliw ych potw o­
rzyły  się stow arzyszenia, ale pom oc i< h, to kro­
pla w morzu. Pierwszym  warunkiem popraw y—  
b y łob y  powstrzym anie wj-chodz.ącej fali. Mini­
ster spraw w ew nętrznych, Szczerbatow . na p o ­
siedzeniu k o m is ji dla uchodźców  w Petersburgu 
ośw iadczy ł —  jak  donosi „R jc c z "  —  że rząd 
jest bezsilny, ab j' przeszkodzić uehodźtwu. 
Czem dalej n ieprzyjaciel w kracza w kraj. tern 
w ięcej rośnie fala uchodźców . Znaczna część o- 
puszcza sw e siedziby dobrow olnie. Pod tym 
w zględem  w szelkie ukazy rządu są zupełnie bez­
silne. ludzie uciekają, aczkolw iek  mają nakaz 
pozostaw ania na m iejscu. < iświ,uleżenia tc urzę­
dow e pozostają w jaw nej sprzeczności z pale­
niem w-si i pędzeniem  przed wojskiem  mas lu­
dności, którabj- chętnie pozostała na m irjscu 
i nieraz zdoław szy się w-j rwać strażom , istotnie 
pow raca. R aezej więc wj-daw-aloby się, U rząd 
nie um iejąc obecnie zaradzić- nędzy w ych od ź­
ców , chce przedstaw ić ich einigraeyę jako  d o ­
brow olną, przj-najmnii j w części.

T o samo zakłopotanie przebija w obradach 
kom isyi do spraw w ysiedleńców  polskich, obra­
du jącej w Petersburgu pod przew odnictw em  ks. 
W ołkoń sk iego . Po rzeczow ym  referacie posła 
Św ięcick iego, uchw alono w ydać odezw ę do lu­
dności na teatrze działań w ojennych , w skazu­
jącą na obecn y  stan w ygnańców , zalecić w niej 
by nic porzucała sw ych  siedzib bez n adzw ycza j­
nej potrzeby. Tekst odezw y będzie przesłany 
do gubernatorów , przedstawicieli adm inistracyi 
m iejscow ej, do ziem stw i innych instytucyi. W e 
żnym w tym  w ypadku jest w pływ  duchow ień ­
stwa, to też i do niego postanow iono zw rócić się 
z prośbą o danie przj-kładu ludności i pow strzy­
m yw anie je j od  ucieczki. W iele dysput pośw ię­
con o  także sprawie aprow izaeyjnej, gdyż w yka­
zano, że re k w izy c ja  żyw ności w yw ołu je  zna­
czne wyludnienie, zw łaszcza miast.

Co do ludności m ającej być: przym usow o ew a­

kuowaną, zażądano usuwania z m iejscow ości za- 
grożon jreh ty lko  m ężczyzn , zdolnych  do  nosze­
nia broni i do pracj-. W szystkim  zaś w ygnańcom  
tak przym usow ym  jak  i dobrow olnym  należy 

przy jść z pom ocą m ateryałną. A sygnow ana 
przez R aaę M inistrów na ten cel kw ota 25 mi­
lionów  rubli jest na w yczerpaniu, podczas gdy  
potrzeby w ygn ań ców  z dnia na dzień wzrastają. 
U chw alono zatem  prosić księcia Szczerbatow a
0 zażądanie w Dumie, aby asygnow ano dalszych 
25 m ilionów  rubli, przyezein postanow iono, że

każdy w ygnaniec winien otrzym ać 20 kop. 
dziennie.

Pom oc ta jest niedołężna, „s ta ra ją  się ziem- 
twa i radj- m iejskie —  pisze»j,N ow oje W rem ia11 
\v<> wspom nianym  w j-żej artykule*—  jakoś temu 
zaradzić, lecz adm iiustracya nic jeszcze nie u- 

czj-niła, a znany biurokratyzm  św ięci teraz 
tryum fy. Na kolejach  naczelniej- stacyi nie m o­
gą zrobić nic, ani zacząć stawiania baraków , bo 
to zależy od  m inisterstwa, a tani radża, komu 
pow ierzyć pieniądze na budow ę baraków  i e-zy 
naczelnikow i stacyi, czy  rotm istrzowi żandar- 

■ meryi.I *"Na b iu rok ra cję  zatem liczyć nie można, a 
gd yb y  nie prywatne osoby  i instytuej-e spole- 

 ̂ czne, b j ’ ły b jr te niezm ierzone masy ludności 
I wszelkiej pozbaw-ione opieki. P olacy osiedli zda- 

wila w Rosyi rozw inęli goriw lc działanie w Mo­
skwie, np. otw arto dnia 2 bm. siedm ioklasow e 
gim nazyiun żeńskie, zorganizow ane przez m o­
skiewski kom itet dla dzicei Polaków -w j-gnań- 
eów . W tem że mieście stw orzono tak-że cztero­
klasow ą szkolę dla dzieci polskiih  w ygnańców , 
a kom itet udziela w ydatnie zasiłków  w gotów ce
1 żyw ności. D uchow ieństw em , które musiało e- 
m igrow ać. zajął się adm inistrator dyeeezyi mo- 
hylewc.kiej ks. biskup Jan Cieplak. W ydął do 
nrchidj uć.ezyi monylew-skiej i d je cb z y i mińskiej 
specyalny okóln ik , w którym  poleca probosz­
czom  wziąć w gorącą opiekę księży-w ygnanców : 
księża ci bow iem  m ogą okazać się bardzo pożą­
danym i pom ocnikam i proboszczów , chociażby  
w niesieniu posług relicijnyi h w vgnańcom -ka- 
tolikom . ko.

Saloniki.
Ogólna uw aga kieruje się w chwili obecnej na 

to portow e miasto yy- M acedonii, w którem  w o j­
ska czw órporozum ienia dokonują  lądowania 
śpiesząc na pom oc Serbii.

Saloniki są n iejako stolicą starej M acedonii i 
stanow ią obok  K onstantynopola najw ażniejszy 
port handlow y w tej części Europy. Zatoka sa- 
lonicka jest bow iem  i obszerna i g łęboka  tak, 
że daje znakom ite pom ieszczenie okrętom  ka­
żdej w ielkości.

Dzieje powstania tego miasta sięgają zam ierz­
ch łych  czasów  przed Chrj-stiisem, ja k o  miasto 
handlowe zakw itnęły jednak . Saloniki dopiero 
w wieku X V I., k iedy  to W enecyanie założyli tu 
sw oje einporyiun.

Miasto wznoG się tarasami nad w ybrzeżem  i 
ma kształt nieregularnego trójkąta, k tórego 

w ierzchołek stanowi cytadela z czasów  w ene­
ck ich  na w zgórzu J e d  i K u l e .  Dawniej oto- 
t zone by ło  całe miasto murem, z k tórego dzisiaj 
pozostały  ty lko  część \\-sehodnia i zachodnia, od 
południa bow iem  tj. od morza, gdzie się z bie­
giem  czasu rozsiadła dzielnica handlow o-prze- 
m ysłow a, niury te już oddaw na zniknęły. Da- 
Yvniej zdobiły  ten mur pochodzące rzekom o z 
VI. wieku po Chr. liczne w ieżyce, m ające po 
części także charakter ob ro n n j. a ich ogólna 
liczba w ynosiła 1G2. W  czasach dzisiejszych do 
ochrony miasta służą d w a f o r t y  \\ zacho­
dniej części miasta położone.

Liczba m ieszkańców  w ynosi ok o ło  150.000 
z czego połow ę stanow ią żydzi, k tórzy  tutaj 
yv w ieku X V I. z Hiszpanii przyw ędrow ali: re­
sztę ludności stanow ią G recy  (25 proc.), T urcy  
(15 proc.), B ułgarzy, Serbowie i inni (po 5 proc.). 
W  roku 1890. u legło żydow skie g  h e 11 o poża­
rowi, przez co  po odbudow ie już po części za­
traciło sw ój w łaściw y charakter. N ajpiękniejszą 
częścią miasta jest K a l a  m a r y a, stanow ią­
ca dzielnicę rozkosznj-ch will. N ow oczesne u- 
rządzenie portow e pochodzi dopiero z czasów : 
po w ojnie grecko-tureck iej w roku 1897.

Na w ązkich ulicach miasta rozlewa się pstre 
a niechlujne życie  w schodu. Gale miasto jest | 
bowiem  w łaściw ie wielkim  bazarem , p op rzerzy -, 
nanym , we w szystkich  kierunkach uliczkam i i | 
zaułkam i pełnetni brudu, w alących  sie,( ruder i ( 
najprzeróżniejszych typ ów  w schodnich: G re­
ków , B ułgarów , A lbań czyków . W ołoch ów , C y­
ganów , M urzynów, T urków , a przedew szjst- 
kiem Ż yd ów . Niebrak tutaj jednak poza tą ro ­
mantyką orjen la ln ą  także tej now oczesnej tan­
dety  jak k olw iek  nieraz bardzo kosztow nej, k tó­
rą się otacza parweniusz zachodni czy też 
wschodni.

Linia kole jow a łą czy  Saloniki z M itrowicą, 
Niszein i B iałogrodem . N ie .spcłn iły  się jednak 
że dotąd nadzieje, że Saloniki staną się g łó- 
Yvnym punktem  oparcia dla E uropejskiego han­
dlu z A zyą.

Saloniki b y ły  po w ypędzeniu stam tąd W e- 
necyan od  roku 1430. aż do 1898 w rękach tu­
reckich.

ryum, aby  w j-słuchać życzeń m iarodajnych 
zw iązków  gospodarczych , a to odnośnie do 
-/.mian i uzupełnień obow iązu jącej u gody, aby 
vv ten sposób usunąć pow ód do słusznych za­
żaleń. T akże budapeszteńska Izba handlow o- 
przem ysłow a ma złożyć sw oją  opinię, co  na­
stąpi v\- form ie m em oryału do rządu. Już d o ­
tychczasow e narady w Izbie w ykazały, ż e 
o *  e c n a u g o d a  b ę d z i e  m u s i a ł  a u - 
1 e d z z a s a d n i c z j- m z m i a n o m, jeżeli 
ma nas zadow olić.

Także yy- drugiej połow ie m onarchii zazna­
cz jTo się szczere usiłowanie, aby usunąć nie­

mile różnice zapatryw ań, i o  doYvodzi, iż panuje 
duch przj-jaźni i braterstwa. Z tego wnoszą, 
że u n i k n i e  m y  p r o w i z o r v u m a prze- 
proYY-adzimy trwałą ugodę, n i e  p r z e k r a -  
e z a j ą c n a r a z i e z w y  c z a j o yv o g  o o - 
k r e s u  j-er) t r yy- a n i a. Ńależj- uniknąć zbyt 
pochopnych  postanoYYień. Najpierv\ muszą po­

rozum ieć się z sobą Austrya i W ęg iy ,„a  dopiero 
potem ustali się ^stosunek Austrii- V ęgier do 
Rzeszj- n iem ieckiej i in n ym  państw. Nie go- 
rączkoYvać się. ale też nie zTtWedbywać ni­
czego.

Zapatrywanie posła Gezy Polonyi‘ego.

Bj-ły YY-ęgierski m in ister sprawiedliYY-osci o c e ­
nia spraw ę ugodj- yv n a stęp u ją cy  sp o só b :

S to ję  n a d a l  na s t a n o w i s k u ,  k t ó r e g o  o d  d z i e ­

s ię c iu  lal bron ię  w se jm ie , a k tóre  jest zara­
z e m  w y t j e z n ą  s t r o n n i c t w a  niezaYY i s l o ś c i ,  m i a ­
n o w icie  na s t a n o w is k u  g  o s p o  d a r c z j 
n i e 7. a w i $ ł o  ś  c i —  ja k k o lw ie k  rozum ień ', 
że Y\-obec po łożen ia  m ied zY iia rod ow cg o  oba 
rządy  m on arch ii d ą ż ą  d o  zb liżen ia g o sp o d a r ­
c z e g o .  Si\\ ie r d z a m ,  że r z ą d a u s t r y .. c  k i 
ś c i ś l e j  d o  e h  o \yt y  w a I o b o w i ą z u j ą c y c h  

p r z e p i s ó w  i Z Y v y c z a j ó \ v  niż Yvęgierski.
PrzeciYY- \Y-stępnym porozum ieniom  obu rzą 

d ó w  nie można p o d n ie ść  zarzutu , o ile jest ich 
postanoY cieniem  noYY-e gospodarcza* układy na 
czas  p r ■/. e d 1 o z j- ć o b u p a r l a m e n t o m. 
a b y  on e yy- d rod ze  ustaw odaw czej tę spraw ę 
za ła tw iły . Nastręczą sic yy- tern parl.unen.tar- 
nem  załatYvieniu sp raw y u g o d y  zap ew n e ja ­
kieś trudności i d la te g o  tw ażam  za g  o d n ą 
p o l e c e n i a  myśl p od n ies ion ą  ze strony au- 
stry a e k ie j, a b y  wpro\Y-ad-/.ić k r ó t k o  t e r- 

m i n o yy- e p r o yy- i z o r j- u m, ZYY-łaszeza, że 
yy- ten sp o só b  zyskam y na czasie , yy- którym  
będ ziem j- m og li u sta lić  b a rd zo  Yvażną spraw ę 
naszego g o s p o d a rc z e g o  stosunku d o  R zeszy 
n iem ieck ie j.

brane w kościele d. 17 pazdzternika w uroi z 
Patronki klasztoru Małki Bosk. Zbawiciela 
46'85 kor., Janusia, Juruś i Anulka Przy­
bylscy 10 kor., Jadwiga Sawicka 30 koi., 
SS. Felicyanki w Zakopanem 10 kor., Olga 
Brykczyńska 100 kot., Kepowie, Bochnia 
4 kor. X. Piotr Sadulski 10 kor., X. Sa­
dowski Ży wiec 15 kor, Wychowankowie Za - 
kładu św. Józefa 10 kor., Aulouomiści zamiant 
wieńca na trumnę przyjaciela ś. p. Czesława 
Piaseckiego 20 kor.. Na swoje rodzinne miasto 
Prof. Dr Rostafiński 50 kor, X. Teodor Cza- 
puta 10 kor, Ewa Holeksa 10 kor., Wikłorya 
llłażeczek 10 kor., Tomaszowie Głogowie 5 kor., 
Klementyna Ożogowa 2 kor., Wł Wolny, 
Tarnów 3 30 kor., K. N 5 kor

Razem
Do dnia wczorajszego 

Ogółem

2.117 K 91 h 
31-277 „ 66 „ 
66 2Vb K 56 h

„Chopin i Grottger głodnej W arszawie“ .
( >d grona, które urządzało w ieczór „Chopin 

i G rottger g łodn ej W a « z a w ie “  otm -m aliśm y 
kw otę 1104 koron 81 hal., jak o  rezultat kaso­
w y w ieczoru pon iedziałkow ego yv Teatrze m iej­
skim. P rzych od y  w yn iosły  ogółem  1790 K 10 h 
w tern naddatki: prof. K. Monnvski 20 K. p. 

TadeuszoYva Żuk-Skarsze>ćska 10 K, X. W ł 
W ojton  1. ,J. 2 K, prof. J. Pagaezewski 2 K). 
R ozchody (w jm ajem  sali. plakat, rozlepienie, 
dostawa fortepianu itd. itd.) Yfyniósły <>8:> k  
35 h.

Kwota 1104 K  81 h została złożona yy- Admi 
nistracyi naszego dziennika.

Grosz na Warszawę
Mnożą się obja w y  dzia łan ia  na rzecz  W arsza- 

YYy po proYY-incyi. W  N ow ym  Sączu ukazała 
się odezw a treśc i następującej:

Dzwony Warszawy biją na trwogę! Przyci­
chły działa, umilkły gromy pocisków na zie 
iniach KrólestYva, ale przed braćmi naszymi sta­
nął Yvróg nad Yvszystku straszniejszy: „Głód — 
glod yy- całej swej grozie, yv całej SY\-ej nagości11. 
Ze zgliszcz i ruin Królestwa. Polskiego wołają 
o clileh tysiące dzieci i matek ginących, jęczy 
bezmierna nędza ludu polskiego. Ratywać życie 
zagrożonej ludności, zwiaszczS ocalić dzieci, jest 
Yvielkim, ŚYviętym obowiązkiem każdego, kto się 
czuje synem tejsamej Ojczyzny.

WpraYY-dzia i nasza ziemia sandecka odezmva 
dolldiYvie następstwa kr\vaYvej wojny, ale prze­
cież Opatrzność Boża uczyniła je nam względnie 
znośnemi. Mj- z głodu nie umieramy, natomiast 
marnieją i giną tysiące naszych Braci, bo nic 
mają co do ust yy łożyć. Rodacy, ratujmy icli 
czem możemy! Każdy datek, nawet najmniejszy, 
świadczy, żeśmy dziećmi wspólnej nieszczęśliwej 
Matki-Ojezyziiy.

Nieszczęście zbliża ludzi do siebie, zbliżyć po­
winno przedeYYSzj-stkiem braci jednego, dziś naj­
biedniejszego narodu. W imię tej jedności naro- 
doYvej, w imię miłości Boga i bliźniego spełnij­
my powinność naszą i dzielnąy się tern, co nam 
Opatrzność Boża od zguby uratować raczyła.

W ezw anie to spotkało się z serdecznj-m  o d ­
dźw iękiem . P op łyn ęły  ofiary. Przez dwie nie­
dziele od b yw a ły  się składki we wszj-stkieh ko 
ściołach , Yvłaściciele sk lepów  zgłaszają się 
z ofiaram i czystego  dochodu  z jednego prze­
znaczonego dnia i t. d. N ow y 8ąez św ieci d o ­
brym przykładem , k tóry  zachęci inne siedziby 
życia  polsk iego na proYY-ineyi. które jeszcze nie 
w zięły udziału w akeyi na rzecz głodnij-cb braci.

W  sprawie ugody.
Tajny radcą Leon Lanczy o ugodzie.

Prezydent budapeszteńskiej Izby handlow ej 
i przemysłoYYej wyrażd yy „Z e r ? ’ następujące 
zapatryw anie:

P od jęcie  rokow ań o odnow ienie gospodar 
czej u gody m iędzy Anstryą a W ęgram i nale-' 
ży uznać za nader stosow ne. Taksam o uznać 
należy zarządzenie YY-ęgierskiego ministe-'

Trzydziesty czwarty tysiąc składek
Dochod ź meczoi u „ Chopin i Grottger głodnej 

Warszan-ieu 1.104 81 kor., Feliks Koeubowski 
zamiast światła nu grobie ojca w rocz. śmierci 
5 kor, Romana K. 1 kor., Witold Truszkowski 
50 kor., Parafio Przenrotne wraz z X. pro­
boszczem 310 kor, X. Józef Ramocki 20 kor, 
X. Michał Sztyrak 10 kor., Aniela Fałkowska
2 kor., Karolina Turkowska 2 kor., Kłeczek 
1 kor., Studenci gimn. z Głogowa 120 kor., 
Oszczyński 60 hal., Apolonia Łuszer 2 kor., 
Tekla Prokopiak, służąca, unitka z Podlasia
3 kor.. Leśny z Borówka ad Głogów 2 kor., 
Agnieszka Makónma 3 kor., Franciszka Ma 
łecka 2 kor., X. Leopold Mazurek ze Sietessy, 
zebrane w kościele 97 Kor, od siebie 13 kor., 
Dr Wł. Milkowski 10 kor., Sodalicya uczenie 
c. k. Semiiiaryum nauce, żeńsk. w Krakowie, 
celem uczczenia X. Jana Masnego, swego za­
łożyciela i dotychczasowego moderatora 24 
kor., Jan i Mury a Ostrowscy 40 kur., Rom. 
i Niunia Ostrowscy 10 kor., XX. Salwato- 
ryanie w Trzebini, od siebie 5315 koi., ze­

Podziękowanie.
Imieniem grona, urządzającego Yvieezór ..Cho­

pin i G rottger g łodn ej \Varsza\Y-io’1, składam 
ninieji-zem szczere podziękow anie wszystkim , 
ktorzj- swą pracą i udziałem przyczynili się do 
yy y bornego, a tak pożądanego sukcesu. W szcze­
góln ości pp.: Laurze Pytlińskiej, Marze M orozo- 
y\ icz-8zczepkow sk ie j. Bronisła\Y-ie R yeh tei-Ja ­
now skiej, prof. KazimierzoYvi Morawskiemu. 
Zygm untow i DygatoYvi. Drowi A lfredow i Ra 
yy iczow i, W acław ow i XoYvakoYY’skiem u, Jćizefo- 
wi Cieslińskiemu, dalej artystom  Teatru m iej­
skiego i ,ij t . Drow i Lucj-anow i R ydlow i za użj - 
c-zenie sali na pizysiępnyeh  Yvarunkaeh, firmom 
B. Gabrj-elska i A. Pruszyński za obj-w atelską 
uczynność w zakresie ich działalności, oraz pra­
sie za gorące poparcie.

M a e i e j ś  z u k i e yy- i c z.

Na marginesie wojny.
Warszawski . Dziennik Polski11-' zamie­

szcza szereg ironiezi.o-melaueholijnscli o- 
brazków z życia głodnej Warszawy.

Btz chleba i światła.
Ubawiliśmy się doskonale, patrząc na scenę o- 

. zekiwania przed sklepem piekarskim i zdobywa­
nia bochenka chleba.

Było bo też na co patrzeć! Tłum taki różnoro­
dny, taki różnobarwny. Panie i panienki yv kapelu­
szach i Golach, służące z koszykami, kobieciny yy 
chustkach na gkw ie. PanoY\ie y\- melonikach, robo­
tnicy y\- zasmolonej, zarłuszczonej odzieży. D m tlva 
-/. pokojÓYY-, z suteryn i z poddaszy. Każdy ujLilo 
możności i upodobania, skraca i uprzyjemnia sobie 
godziny oczekiwania... V. ięc plotki i narzekania, 
więc sprzeczki i ldóinie. VVygodnisie przynoszą -/. 
sobą stołeczki lub od sąsiadów pożyczają krzese­
łek. Młodzież szkolna odrabia lekeye. .starsi czyta­
ją książki lnb gazety.

A co fię dzieje, gdy się w reszcie otworzę Sezam 
- sklej) -/. chlebem.
Jakie to zabawne!

* * #

Nie ma gazu, nie ma nafty, nie ma św-iec... Dzie­
ją się tedj rzeczy osobliwe,

U p ań stw a  profesorstYYa, drzYvl od m ieszk an ia  do 
sieni otw a rte  na ościerz .

Pan profesor siedzi w sieni na schodkach biblio­
teczki, ustawiony pod gazem i czyta gazetę. Nieco 
niżej, starszy synek obkuwa lekcje.

mm i nu Wolanie pozagrobowe 
Hrtnrtiu: 0 miłosierdzie

Keiątka zawierająca rófaw cuda o Durach
w C iyfci cierpiących i obszerne Nabożeń-

t tw  m  D w  Zmarłych —  kilka Mszy
taiobnych, Psalmy, Nowenny, Godzinki. 
RAtaniec. Siacye drogi krzyżowej. Stacye

□a Dzień Zaduszny, Nabożeństwo listopa­
dowe, niektóre Litanie z odpustami, Modli­
twy do Spowiedzi i do Komunii św. —  
Słowem książka o podwójnej objętości, od 
wydania poprzedniego, bo zawiera aż 

884 stronic.

Książka ta wydaną została w tej intencyi, 
żeby pobudzić wiernych katolików do rato­
wania dusz z Czyśe.a, szczególnie podczas 
wojny tylu ginących codziennie naszych 
braci, o których ani krewni, ani rodziny nie 

wiedzą, że już na tej ziemi nie żyją.
1) Cena: Oprawna w płótno, brzeg czerwo­

ny, z futeralikiem 90 halerzy.

2) Cena: Półoprawna, okładki kartonażj ko- 
we, szyta, obcięta, rożki okrągłe, brzeg

marmurkowy 70 halerzy._________

3) Cena: Broszurowana w papierowej okła­
dce 56 halerzy.

Przesyłka jednego egzemplarza pocztą do­
datkowo kosztuje o 10 halerzy więcej, a 
jeżeli pizesyłka polecona dolicza się porto 
d od a  tkowo 85 hal. więcej nad podaną cenę. 
Chcąc zamówić sobie jeden egzemplarz z którejkol­
wiek oprawy, Tzeba p. jła pieaiądze przekazem lub 
pocztowemi znaczkami po 10 halerzy w liścin, załą­
czając z góry, bo inaczej nie wyślę. Z powoda, iem a- 
teryał oprawny bardzo podrożał i brak ludzi do praey, 
cena cokolwiek jest podwytszona,_nit pierwej. Ku­
pującym większą ilość na sprzedaż daję udpo\riedid 
I rabat.

Mam nadzieje, że P. T. szlachetni katolicy 
zechcą rozpowszechnić tę książkę między 
pobożnym ludem polskim i pomiędzy żoł­
nierzami polskimt, którym owa książka 
będzie najlepszą lekturą, kiedy nie mają 
co robić. Za co z góry składam serdeczne 

podziękowanie „ B ó g  z a p ł a ć  !“ .
Zamówienia adresować należy:

J ó z e f  A n g r a b a jtis
Kultów. ■!. iw. Tomasza 1.20
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W przedpokoju, korzystając ze światła z sieni, 
przy stoliki bambusowym, pani profesorowa sta­
wia pasyansa, a na słoinianee dwoje młodszych 
dzieci układa łamigłów kę. W głębi, w ciemnym 
salonie, córka domu gra na fonepianie.

1' wdowy, emerytki pani sędziny, rodzina, zgro­
madzona przy stole, pije herbatę. Pokój oświetlony 
dwiema lampkami kolorowemi, cmentarnemi. Zja­
wia się gość i podziwia:

—  A cóż to pani sędzina takie zaduszkowe o- 
świetlenie skomliniowała?

Dobrze pani zgadła. Byłam dzisiaj na grobie 
nieboszczyka, bo to imieniny jego. Zapaliłam na 
grobie parę lampek, a że przy mnie się wypaliły, 
zabrałam z sobą. Byliby szelmy skradli, a tak przy­
najmniej człowiek ma korzyść. Widzi pani jak się 
przydały!

—  Prawda! A i nieboszczyk pewnie, o to żalu 
mieć. nie będzie na taką drożyznę!

in a n m a n n r  u iu u i  a ,r m r » T ~! □ G a o a a

HENRYK ZBIERZCHOWSKl.

Bezimienny.
Wystałem list — garść dobrych słćw,
Od chwili tej miisiąc już mmąi 
Dziś do rąk moich wrócił znów 
Z pieczęcią „adresat zaginął“.
Ach gdybym jakimś cudem zgadł 
Co znaczy ta pieczęć złowroga.
Czyś ranny oracie, czyliś padł,
Czyś może w niewoli u wroga?

Chciałbym za twoim śladem iść,
Lecz droga ma będzie daremną. 
Przepadłeś jako zwiędły liść 
Porwany wichurą w noc ciemną.

Coś zdziałał jakiś cierpiał trud 
Z przyjaciół twych nikt nie odgadnie, 
Gdy kłębią się obszary wód 
Czem kropla jest mała gdzieś na dnie?

Czem jest żałosny jeden ton,
Gdy wokół milionów męczarnia,
Czem jest iskierki jednej zgon 
W pożarze, co wszechświat ogarnia?

I dalej będzie istniał świat,
Chodź tyś jak cień blady przeminął, 
jeden został po tobie ślad 
Ta pieczęć „adresat zaginął\
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K R O N IK A
Kalendarzyk kościelny : Lizis we czwartek iw. 

Urszuli. — Jutro w piątek św. Filipa.
Kalendarzyk astronom iczny: Wschód słońca 

rozpocznie sie jutro n godz. 6 mm. 12 zachód przy­
pada o god*. 4 min. 35; długuść dala godz. 10 min. 23.

P ogoda : Dnia 20 października termometr doszedł 
od + .5  0 do f  7 8 C — barometr podnosił się.

Dnia 21 października o godzinie 7 rano stan barome­
tru 748‘5 min. termometru -j- 3 6 C. — wiatr północno 
wschodni.

Kraków, 24. października 1915.
W wystawach sklepowy eh żółcą się paczki świec 

przeznaczonych na imminacyę grobów, w dniu 
Święta Umarłych. Spekulacya, panująca w dzie­
dzinie tłuszczów, powoduje straszną ich drożyznę, 
świece dochodzą do bardzo wysokich cen, tak, że 
lekkomyślnością byłoby teraz, gdy' tyle mamy pil­
niejszych do zaspokojenia potrzeb, groszem ciężko 
zapracowanym wspomagać spekulantów. W spra­
wie tej otrzymaliśmy szereg listów, podzielają­
cych nasze zapatrywania i odezwę pewnej powa­
żnej osobistości w mieście, którą poniżej stre­
szczamy :

Odezwa!
święto umarł,eh zbliża się w tym roku smętniej 

niż kiedykolwiek, bo przybyło tyle mogił nowych, 
tyle przedwczesnych, rozrzuconych po szerokim 
świecie. Boleść serc i smętność tego święta w roku 
bieżącym niech znajdzie wyraz nie w ofiarze spa­
lonych świttc, ale ofiarze na nędzę, spowodowaną 
wojną, która chłonie tyle ofiar, sieje tyle straszne­
go zniszczenia!

Nie powiększajmy tego zniszczenia nawet w 
drobnostkach, a grosze przeznaczone na spalenie 
ś "  iec na grobach zmarłych, ofiarujmy w cały m 
kraju na utrzymanie życia p o g r ą ż o n y e h w 
n ę d z y  li r a c i n a s z y c h  w W a r s z a w i r .

Mech święto zmroków wieczornych zamieni się 
na świętu dma ofiarnego, a nieoświeeony gróh, 
mech nie będzie w tym roku oznaką opuszczenia 
i zapomnienia, ale wyrazem czynnej miłości bli­
źniego, pamięcią dla żywego, przez eześć i pamięć 
dla zmarłego! L S.

Podjęta przez nas akcya składkowa na nędzę w 
Warszawie, obejmuje coraz szersze kręgi. Jak się 
dowiadujemy, tut. instytucye finansowe niechcąc 
(lozostać w tyle za rzeszą urzędniczą, która pomi­
mo ciężkich czasów, gdy chodzi o sprawę narodo­
wą, zawsze pierwsza rzuca swój grosz wdowi, po­
stanowiły przyczynić się dla powiększenia składek 
swymi datkami. Za przykładem personalu urzędni­
czego P o w i a t o w e j  K a s y  O s z c z ę d n o ­
ś c i ,  B a n k u  K r a j o w e g o  i niektórych depar­
tamentów' D y r e k c y i  k o l e j o w e j  pójdzie tak­
że personal wszystkich banków i instytucyj.

Rewizye; zarządzone celem udaremnienia lichwy 
towarowej i ich następstwa, ze względu na tło 
wypadków podporządkowuje się, jak to zwykle 
w mieście bywa, pod arkami polityki, bo nieroz- 
‘Rielność tych objaw ów narzuca się od szeregu lat, 
tak, że wszędzie wplata się zaraz kwestye polity­
czne, wyznaniowe i społeczne, śle się delegacye i 
upatruje się przestępcy nie w tym, który je popeł­
nia, lecz w tym, który ściga przestępców lub chce 
położyć kres popisom spekulacyi

Jak donoszą nam z miasta, wytrwale prowadzo­
ne rewizye znalazły to, czego szukały, znalazły 
thiKzeze. a niebawim znajdą zapewne masło i naftę, 
która znikła z miasta w oczekiwaniu na nową tary­
fę- Pamiętajmy o tern, aby wewnętrzne landa, 
wynikłe z powodu rewizyj, niespowodowah 
wstrzymania transportów i nie odbiły się szkodli­
wie na aprowizacy i miasta. U ora z częściej słyszy 
się głosy, że będziemy' zbojkotowani przez dostaw­
ców ł łuszczy, masła, mąki, nafty i wszystkich ar­
tykułów, -za którymi czyni się poszukiwania.

Marny nadzieję, że energiczne wystąpienie władz 
w walce z lichwiarzami towarowymi spowoduje

także większy nadzór nad szynkami celem położe­
nia tamy opilstw-u, które w sobotę wieczorem i 
w dnie świąteczne święci takie tryumfy jak nigdy. 
Ta dziedzina nienaruszona dotychczas żadnym ry­
gorem ustaw, wyślizguje sie zawsze zgrabnie 
z pod każdego zarządzenia, aby rozpijać, niszczyć 
moralnie i materyalnie ludność. Wymaga to wiel­
kiej energii władz, które w tym czasie, gdy chodzi 
może najwięcej o zdrowde społeczeństwa, tępić 
powinny zbrodnicze w tym kierunku wysiłki.

Rewdzye rozpoczęte z dobrym rezultatem, wywo 
lały orgie doniesień, dla zmylenia tropu władz, 
zarzuca się je stosomi doniesień, jak zwykle ano­
nimowych, usprawiedliwianych, jak to zawrsze by­
wa, szczerą życzliwością, dla pokonania panoszą­
cej się lichwy Fabryka moskalofili, która , po wy­
parciu Moskali z kraju, straciła podkład i aktual­
ność, przemienia się na fabrykę posiadaczy taj­
nych składów. Dla zaprowadzenia porządku po­
winny władze położyć kres fałszywym denuneya- 
cyom, dla. pokonania plagi, kióra zaprząta im drogi 
czas, odwracając uwagę od obowiązków, któ­
rym z powodu braku sił do pracy sprostać nie są 
w stanie, t onzura na ziemiach przyłączonych Kró­
lestwa, wytępiła tą plagę z drukowanego słowa, 
pozostały jeszcze anonimy, o których wartości mo­
ralnej just już wyrobione zdanie, gdyż zbrodnu ze są 
swą potwornością zawsze, a szczególnie w chwili, 
gdy potrzeba nam jak najwięcej pilnych rąk do 
pracy i rozważnych mózgów, które pokierować 
będą musiały praią nad odbudową.

Od Wydawnictwa.
Tereny wojny zmieniają się,wciąż . roz­

szerzają, tak, że chcąc śledzić 'dokładnie 
przebieg- operacyj wojennych, często a wła­
ściwie prawie ( odzień zaglądać trzeba do 
map, by bodaj myślą i wzrokiem iść za po­
stępami wa lezący eh.

Chcąc zaspokoić tę potrzebę naszych Sz. 
Ozi telnikóu, umieszczaliśmy w ostatnich 
miesiącach dokładne maf>v wszystkich do­
tychczasowych terenów i ważniejszych od 
oinków. Mapy bowiem najlepiej wyjaśniają 
skromne słowa urzędowych doniesień.

Mapy nasze, rysowane specyalnie dla nas 
przez inżyniera p. Tadeusza Harajewieza, 
(zjednały nam uznanie nawet zawodowych 
kół naukowych.

Sporadyczne jednak umieszczanie ich 
tylko przy okazyi ważniejszych operacyj, 
nie dawało naszym Sz. Czytelnikom możno­
ści systematycznego posługiwania się nie­
mi, jak to stało sie już obecnie konieczno­
ścią wojennego czytelnictwa.

Dla uczynienia zadość temu, od dziś dnia 
zaczyniamy u m i e s z  c z a ć s t a l e  w 
wydaniu porannem nasze mapy, poprze­
dnio już reprodukowane i w miarę potrzeby 
nowe, z których kilkanaście jest już na 
ukończeniu.

Zwracamy więc uwagę 3z. Czytelników 
na ten nowy dział graficzny naszego pisma, 
który nie licząc się ze znacznymi kosztami, 
w prowadziliśmy i rozszerzamy ku zaspoko­
jenia wszystkich potrzeb, jakie chwila.obe­
cna wkłada na W ydawnictwo dziennika.

W numerze porannym zamieściliśmy pla­
styczną mapę wdoskiego terenu wojenne­
go, a w yvydaniu popołudniowein dajemy 
nową, oryginalna mapę terenu bałkańskie­
go, na który przesunął się teraz punkt cięż­
kości światowych zapasów.

Z miasta.
Z teatru miejskiego. W soboię daną będzie po 

i* ,  pierwszy głośna sztuka Tristana Bernarda „J o ­
anna Dore", którą przeznaczy! do wystawienia dy­
rektor Pawlikowski i do której z jego polecenia 
zrobiono już nowe dekoracyr.

8ztuka, której interes oparty na zręcznem rozwi­
nięciu cieKawyrh momentów dramatycznych w 
szeregu barwnych i silnych ohrazów, święciła przed 
wybuchem wojny w Paryżu, dzięki współudziałowi 
Sary Bernhardt w roli tytułowej, niebywale tryum­
fy. IJ nas rolę „Joanny Dore" odtworzy p. Bedna­
rze wska.

przegląd pospolitakow. Wczoraj rozpoczął się 
w Krakowie ponowny przegląd pospolitakow, uro­
dzony cli w latach 1877 do 1873 włącznie. Przegląd 
roczników 1896, 1895 i 1891 ukończono we wtorek. 
Dla przeglądu każdego rocznika przeznaczono trzy 
dni. Dziś i jutro staje przed komisyą przeglądu w ą 
rocznik 1877, w sobotę rozpocznie się przegląd ro­
cznika 1870.

Ostrzeżenie. Otrzymujemy następujące pismo: 
W obec coraz częstszych wypadków fałszowania 
m ojego podpisu na obrazach, które nie wyszły z 
pod mojej ręki, widzę się zmuszonym na tej drodze 
przestrzedz a równocześnie prosić wszystkich tych, 
którym rozmaici „Kunsthandlerzy“ falsyfikaty te 
do nabycia proponują o łaskawe zawiadomienie 
umie lub przedstawienie mi tychże do orzeczenia. 
W ojciech Kossak m. p.

Z teatru ludowego. Dziś we czwartek 21. pa­
ździernika premiera „Kaśki Karyatydy'1, sztuki

G. Zapolskiej, w której w tytułowej roli wystąpi 
jako debiutanika p. Helena Zahorska, uczenica 
szkoły dramatycznej prowadzonej przez Dra T. 
Konczyńskiego przy teatrze ludowymi. Dyrekeya 
dokłada usiłowań, aby przedstawienie „Kaśki Ka­
ry atydy“  wypadło jak najświetniej.

Lichwiarze żywnościowi. Jak się dowiadujemy, 
jeden z aresztowanych pod zarzutem podbijania 
cen, kupców krakowskich, został wczoraj wypusz­
czony na wolną stopę, śledztwo w sprawaeh pozo­
stający cii w' areszcie śledczym Handlarzy, toczy 
się w pośpiesznym tempie, z powodu wielkiego ma- 
teryału i coraz szerszych kręgów, jakie sprawa 
zatacza potrwa jednak dłużej, niż początkowo 
przypuszczano. —  Dla wyjaśnienia dodajemy, że 
konfiskata towarów opieczętowanych przez policyę 
u różny cli handlarzy, nastąpić może jedynie na 
podstawie wyroku sądowego. W wyjątkowych tyl­
ko wypadkach, gdyby zajętemu towarowTgroziło 
zepsncie, sprzedaż odbyć się może wcześniei; pie­
niądze uzyskane za sprzedany towar, w razie uwol­
nienia od winy i kary', otrzymuje wówczas oskar­
żony, w przeciwnym razie przepadajiCna ecie pu­
bliczne. —  Rewizye, przeprowadzane przez polii  yę 
odbywają się w dalszym ciągli._____________________

Rekwizycya gumy. Jutro, o godz. 9 rano, w ma­
gistracie odbędzie się komisya szacunkowa wojsko- 
w (.-cywilna, celem oceny zajętej na rzecz państwa 
a złożonej w magistracie guiny automobilowej, 
Dotychczas 18 właścicieli automobilów, w-zględnie 
gum złożyło dobrowolnie swe zapasy. U tych, któ­
rzy dobrowolnie zapasów gumy niezłożyli, zat są­
dzoną będzie przymusowa rekwizycya.

W  sp.oV.ie w łanlania do sklepu jubilerskiego bra­
ci Lipskich toczy się w dalszym ciągu śledztwo 
policyjne. Podejrzaną o współudział w zbrodni i 
aresztowaną żonę stróża, G z a j k o w' ą, wypusz­
czono na wolność, ponieważ śledtwo wykazało, 
że podejrzenia przeciw mtj skierowane, są nie­
uzasadnione.

Z mętów miejskich. W  dniu 4. listopada br przed 
krajowym sądem karnym odbędzie się rozprawa 
przeciw Wójcie* howi Bochenkowi, woźnemu po­
cztów emu. Antoniemu Bednarskiemu, ogrodnikowi 
miejskiemu, Zofii Kulińskiej, żonie woźnicy miej­
skiego i Helenie Niepołomskiej, żonie ogrodnika 
miejskiego oskarżonym o zbrodnię oszczerstwa, po­
pełnioną na osobie jednego z wyższych urzędników 
miejskich. Oskarża prokuratona państwa.

2 k ro ju , z P o lsk i I ze świata-
Ze Lwowa. Oswald Balzer, prof. Wszechnicy lwo­

wskiej. powrócił do Lwowa na stały pobyt.
Dyplom lekarza weterynaryjnego otrzymali w 

lwowskiej akademii: p. Leżoń Władysław rodem 
l Zdżar i p. Stanisław Wroccński, rodem z Wro- 
cenki.

W ykłady na uniwersytecie naszym zaczęły się 
już na wydziaie teologii i filozofii. Dotychczas o- 
głosii. swe wykłady na filozofii profesorowie: Kal­
lenbach, Ciesielski, Nussbauni-Hilarowiez, Kleiner. 
Puzyna, Porębowa z i kruczkiewiez, a na wydziale 
teologii: ks. Szydelski i ks. Demitrowski. Odnośne 
objaśnienia zamieszczono, jak zawsze, na tablicach 
odpowiednich wydziałów, na uniwersytecie.

Część szkół lwowskich będzie musiała prawdo­
podobnie stanąć, jak donosi „W iek N ow i", z przy­
czyny, że cały szereg nauczycieli i nauczycielek 
nie może się dostać z powrotem do Lwowa, mimo, 
że jeszcze we wrześniu otrzymali urzędowe we­
zwanie do powrotu. Wobec tego zaś, że w szkołach 
lwowskich pracuje zastępozo wielu nauczycieli z 
prowincyi, którzy niebawem muszą wrócić na swe 
stanowiska, przeto możliwe jest, że część szkół na- 
zych znajdzie się wkrótce bez sił nauczycielskich. 

Dzięki staraniom p. Mrozowiekiej przy „Związku 
niskich Niewiast katolickich1' utworzoną została 

Sekcya „Ochrony Dziecka . Zainicyowano szereg 
odczytów, mających na celu zaznajomienie szersze­
go ogółu z palącą sprawą wychowywania bezdom­
nych, osieroconych itth opuszczonych dzieci. Od­
był się już odczyt prof. Zubera, obecnie przygoto­
wuję się cykl prelekcyi nadradcy Aleksandra 0- 
strowskiego. Obejmują one: 1. Znaczenie społeczne 
opieki ochronnej nad dzieckiem. 2. Systemy i orga- 

izacya tej opieki. 3. Ochrona niemowlęcia czy li 
walka ze śmiertelnością niemowląt.

Wieści od „zakładnika". „Gaz. W ierz.“ zamiesz­
cza wyjątek z listu profesora Dunikowskiego, w y­
wiezionego ze Lwowa przez Rosyan, który rodzina 
otrzymała przez ambasadę hiszpańską z Kijowa 
z «  września, następującej treści: „Najdrożsi! Nie 
wiem, który to już list z rzędu do Was piszę — 
a od Was dostałem dwa. Ja jestem zdrów i „d o ­
brze" mi się powodzi —  mieszkam Michajłowskaja 
24, kwatera 4. Jak długo zostanę w Kijowie, nie 
wiem, a l e  z d a j e  s i ę  n i e  d ł u g o ,  w o b e c  
t e g o  c o  s i ę  t u  d z i e j e  (słowa rozstrzelone 
cenzura rosy jska wymazała tuszem, jednakże mo­
żna było wywabić). .Jeżeli zostanę przez zimć! to 
sprawię sobie kożuch (■krainkek Z- Lwowa nie 
mam dotychczas ani słowa, co mnie bardzo nie­
pokoi. Tęsknię za wszystkimi bardzo, ale cóż ro­
bić — nie pierwszy ja w tym rodzie, którego taki 
los spotkał... O mnie się nie martwcie, bo ja zaw­
sze i wszędzie dam sobie radę1'.

Z Wiednia. Nowa kompania Logionów, utwo­
rzona na gruncie wiedeńskim, wyrusza z Wiednia 
w- dniach najbliższych.

Nowy zakład dla wydawania wychodźcom ga­
licyjskim zupy i herbaty, otworzony został w II. 
obwodzie. Lokal obszerny. Również na I. piętrze 
zakładu utworzono szkołę pracy dla starszych męż­
czyzn i kobiet, która ma dla nich stworzyć zaro­
bek na obczyźnie i dać int możność zarobkowania 
po powrocie do ojczyzny 

300 profesorów uniwersytetu wiedeńskiego pod 
bronią. Z wydanego świeżo sprawozdania okazuje 
się, że obecnie pozostaje pod bronią 300 członków 
wszechnicy' wiedeńskiej W  pierwszym rzędzie stoi 
fakultet medyczny, który wysłał w pole 200 le­
karzy. Z filozofów „nam kow alo" 80, z prawni­
czego wydziału około 20.

Gimnazyuin ukraińskie w Wiedniu. W stolicy 
państwa pozostało jeszcze 150 uczniów Ukraińców. 
Dla nul. otwarte zostały i na rok szkolny 1915-16 
kursy gimnazyalne za staraniem radcy szkolnego 
Kopacza i dotychczasowego ieh kierownika Ko- 
korttdza przy współudziale kulturalnej Kady. Po 
wyjeździe radcy Kokorudza do Lw owa kierowni 
ctwo ma objąć Petro Ohonovskyj lub Dr J. Za- 
stireć.

Włoskie szkoły dla uchodźców na Morawie. W
Prościejowie jest okuło 1000 Włochów (360 rodzin) 
wysiedlonych z Istryi. Dla nich postarano się tu 
o nabożeństwa poranne i aopołudniowe codzienne 
w języku włoskim, a nadto otwiera się szkołę je ­
dną w Prośeiejowie (dla 260 dzieci), drugą w 
Drżovicach lub YTahovic.ach.

Trzęsienie ziemi w Czechach. W kraju Szuinaw- 
skim, górskiej okolicy Czech, najbardziej na za­
chód wysuniętej, dało się odczuć w nocy z soboty 
na niedzielę dnia 10. bm. około godziny 4. i pół 
rano trzęsienie ziemi. Trzy dość silne wstrząśnie- 
nia przebudziły mieszkańców ze snu, powodując 
upadek mebli, samootw'ieranie się okien i drzwi, 
spadanie naczyń i t. d. ZjawMsko z przerwami 
trwało około kwadransa. Ji-szcze silniej dało się 
odcztti to trzęsienie w przyległych okolicach Ba- 
waryi. Jest to już drugie w tym roku trzęsienie 
ziemi w tych krajach.

Galicya w teatrze maryonetek. W Petersburgu 
odbywają się obecni# rozmaite wieczory i przed­
stawienia na dochód cierpiącej nędzę ludności z ob­
szarów ewakuowanych. Między innenii w pewnymi 
teatrze maryonetek na, Newskim Prospekcie da­
wane są przedstawienia, poświęcone scenom z ży­
cia i nędzy chłopów galicyjskich, wypędzony cli 
w głąb Rosy i.

Motyw prośby o urlop. „Gazeta Toruńska1.1 do­
nosi z Piły o dość oryginalnym motywie, jaki po­
dał w prośbi, o urlop żołnierz 46. p. p. Wniosek 
brzmi w dosłownem tłumaczeniu jak następuje: 
„Moja maciora ma się w ty eh dniach oprosić, a po­

nieważ jest bardzo złośliwą i nie znosi nikogo ob­
cego w chiewe, przeto wskutek mej nieobecności 
wyniknąć mi może około 200 marek straty11. Nie 
wiadomo, czy władza wojskowa uwzględniła ino 
tywy tego podania.

Zawiadomienia i komunikaty.
Z Inspektoratu ruchu w Krakowie otrzymujemy 

następujący komunikat: Zawiadamia się strony in­
teresów atu,  że począwszy od następnej niedzieli, 
t. j. dnia 24. b. m. aż do odwołania kasy i maga­
zyny kolejowe będą w niedziele i święta otwarte 
tak jak w dnie powszednie; w godzinach urzędo­
wych będzie zatem można nadawać i odbierać prze­
syłki pospieszne i zwykłe.

Równocześnie zwraca się uwagę, że kolej jest 
tinrawnioną zaliczać składowe i wozowre za nie­
dziele i święta. —  Postanowienia te odnoszą się do 
wszystkich galicyjskich stacyi c. k. kolei północnej.

Ważne dla pospolitaKów. Do ministerstwa obro­
ny krajowej zwracano się, czyr w myśl obwieszcze­
nia, powołującego ,.M", zarządzającego ponowną 
stawkę pospolitakow, urodzonych w latach 1873 
do 187: 1891, 1895 i 1896, obowiązani są do sta­
wania także pospolitacy, urodzeni w' latach 1873 
do 1877, którzy ongiś służyli we wspólnem woj­
sku, marynarce wojennej, w obronie krajowej, albo 
loż w żandanneryi, a z powodu zarządzonej mo- 
bilizacyi. stosownie do ówczesnych obwieszczeń 
powołujących, mieliby zgłosić się do siażby, je ­
dnakże jeszcze podczas pokoju, względnie później, 
zwolnieni zostali. Rozstrzygając tę kwestyę, oznaj­
miło ministerstwo obrony krajowej resk—ptern 
z dnia 25. września 1915 roku. żc osohy, takie, 
o ile zwolnienie ich dotychczas jeszcze pozostaje 
w mocy, wolne są od jawienia się przy stawce 
pospolitego ruszenia i nie be lą póty powoływrane 
do czynnej służby w' pospolitem ruszeniu, poki 
w-spomniane zwolnienia nie utracą mocy obow ią- 
zującej.

Wóz sypialny przy pociągu w kierunku do Wie­
dnia. Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie ko­
munikuje nam: Z dniem 21 li. ni. kuisować będzie 
przy pociągu odchodzącym z Krakowa do Wiednia 
o godzinie 7.56 wieczorem wóz sypialny dla pJtlró- 
żnych I i II klasą. Pociąg ten przybywa do Wiednia 
li godzinie 9.07 przedpołudniem. Miejsca w wozie sy­
pialnym zamawiać można wcześniej wr m.a itowem biu­
rze kolejowem przy ul. Szpitalnej nr 36.

Nowe urzędy pocztowe w okupowanem Króleitwie. 
Dyrekeya poczt ogłasza: Istniejące na obszarach, za­
jętych przez wojska austryśoko-wigierskie, c. i k. eta­
powe urzędy poeztowo-ftlegraficzne Działoszyce i 
Szczekociny otwarte zostały dla ruchu prywatnego. 
W urzędach tych są dopuszczone: a) p r z y  n a d a w a ­
n i u :  karty korespondencyjne, listy otwarte, druki 
(czasopisma), próbki towarowe, otwarte listy z podaną 
wartością i poświadczenia złożenia pocztowej Kasy 
oszczędności oraz telegramy; b) p r z y  wy J a w a  
n i u : karty korespondencyjne, otwarte i zamknięte 
listy, druki (czasopismąj, próbki towarowe, pakiety 
In z podanej wartości do 5 kg. i listy z podaną warte 
śoią oraz telegiamy.

W Seminaryuiu naucz, w Ki uśnie odbył się dn. 5— 
fi' b. m, nstny egzamin dojrzałości pod przewodni­
ctwem radcy M. Sinika. Egzamin złożyli: Kiekftówna 
Z . Bogoohwalski E., Mirzyński Wł., Dudkiewicz Wł., 
Zdun A., Kilinówna B„ Kossowska M., Wójeikówna 
C„ Zorzyi ka J „  Grechówna \V„ Dolińska E., Zelekó- 
wna G., Skowronówna M., Szmidówna M„ Patiów na
H., Jasków „a a . ,  Bachtówna 8.. Rulówna E,. Są- 
siadkówna E:, Gandelowska E.. Gwożdzikiewiczów na 
A., Dziubanówna 8., Połoijakówna I)„ Piątkiewiczó- 
v na A., Mackiewiczowna F„ Bogdanowiczównj Z., 
Skiślewiozówna J „  Pudło K. Czierom kandydatkom 
pozwolono poprawić z jednego przedmiotu w najbliż 
szym terminie.

W Semiuaryum naucz, w Rndnlku nad Sanem od 
był się egzamin eksternistek w dniach od 4—13 b. m. 
pod przewodnictwem dyrektora J. Zagrodzkiego. — 
.Świadectwo dojrzałości otrzymały ■ Chmurzanka H 
siostra Domyiikąnka, Dyląianka Li., FeJakówna Jr, 
GodekOwna S. Gośc.mińska K., llomanówna M., Ko- 
bakówna S., Koperówna W. (z o'izn.), Licnańska H., 
Maehowiczówna J„ Pasterczykówna S., keichertowna 
A., Siadekówna W „ Zaufałówna R., Kukulska L., 
Gorczyeówna A.. Cieślakówna A.. Pasiekówna 8., Za 
wiszuwna Wł.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
We czwartek 21 paźdz.: „Polowanie na zięciów1'.
Sobota. „Joanna Dore1', sztuka w 7 obrazach 

Tristauh Bprnarda.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Czwartek o godz. 7 i pół wieczór: „Kaśka karya- 

tyila", sztuka O. Zapolskiej w 6 obrazach.
Sobota o godz. 7 i pół wieczór: „Kaśka karya 

tyda".
Niedziela popoł. o godz. 3 i pół: „Twardowski 

w piekle', widowisko fantastyczne w 6 obrazach.
Niedziela wieczorem o godz. 7 i pół: „Kaśka ka- 

lyatyda".
Wtorek o godz. 7 i iiói wieczorem: „Kaśka ka­

riatyda''.

Wiadomości literackie.
Dr Zdzisław’ J a c h i m e c k i. „R ozw ój kultury 

muzyiznej w Polsce". Kraków 1914.

Histurya muzyki polskiej, zrołiiła u nas od nie- 
daw nyeh czasów, bardzo znaczne postępy. Przed­
tem nie bardzo się tym przedmiotem zajmowano, 
a jeżeli się zajmowano, to przygodnie. Śmiało mo­
żemy powiedzieć, że jedynemi, którzy badaniom 
naszej przeszłości na polu ntuzycznem całą duszą 
się oddali, to Aleksander Poliński i ks. Dr Surzyń- 
ski. Położyli też zasługi wielkie i trwałe.

W ostatnich latach, kilku młodych ludzi, pełnych 
zapału i w iary, że wdzięczną podejmą pracę, poszło 
t:a niemieckie uniwersytety, gdzie pod kierunkiem 
wybitnych muzykologów pracowali. Nie mogli tego 
szukać w kraju, gdyż na naszych wszechnicach 
nikt się muzyką nie zajmował i nic dziwnego, bo 
i na zagranicznych uniwersytetach nie wiele się o 
to troszczą.

Prace naszych młodych uczonych zwróciły nie­
bawem uwagę i doszło do tego. że na ńaszych wsze­
chnicach, powstały katedry historyi muzyki —  
we Lwowie Dr Chybiński; w K rakowie Dr Zdzi­
sław’ Jachimecki.

P. Z. Jachimecki znanym jest z licznych prac 
naukowych w zakresie historj i muzyki. W bada­
niach nad muzyką polską, umiał sporo nowych 
źródeł odkryć, znaczenie tychże krytycznie obja­
śnić. wiele mylnych poglądów sprostować, dzięki 
bystrości i sumienności, a przedewszystku ni. dzię­
ki wrodzonemu nerwów i badacza.

Powyższa książka, jest to dziełko nie wielkie, 
ale nadzwyczaj bogate we fakta, a obok te.go z 
niezwykłym darem zajmującego przedstawienia, 
napisane.

Pierwszorzędną jednak wartość tej praiy, stano­
wią nowe zupełnie rezultaty dociekań. Autor co ­
fnął się znacznie dalej wr przeszłość naszej muzy - 
ki polskiej; wyprowadzając z najstarszych śpiewów 
limrgi( 7ny eh — „te torniy kantyku kościelnego, 
których treśc-ią był nie urzędowo dogmatyczny,

S ZA T Y  LITURGICZNE
Kapy, Chorągwie, Ornaty, 
—  Baldachiny, Stuły —

lecz u< zuciow y stosunek do nabożeństwa i to sto­
sunek wynikły z przyczyn lokalno patryctycz- 
nych11

Autor przychodzi też do ba.(Izo .rafnego spo­
strzeżenia, że —  „czynniki patryotyczne szukały 
wyrazu w pieśniach kościelnych wcześniej, zanim 
najpełniejszym sposobem przejaw ienia się ich stał 
się sain język polsk i1.

Ten pierwszy rozdział książki, ma zatem niepo­
spolitą wartość już sam dla siebie.

Dalsze rozdziały aż do urugiej połowy XVHI. 
stulecia, przykuwają uwagę wy bomem przedsta­
wieniem, obok wielu bystrych spostrzeżeń i rzeczy 
nieraz zupełnie nowych.

Zabawna rola czeka historyka, piszącego o pol­
skiej muzyce w drugiej połowie XVIII. stulecia. 
Musi wszystko spisać. O kim i o czem? — Oto o 
kilku maluczkich, z których w dodatku, jeden je­
dyny by'ł Polakiem. Ci wszyscy, to zbłąkani na 
wyspie Robinzona, bez najmniejszej styrczności ze 
światem, dumni, że skleili buaę z gałęzi, podcz.as, 
gdy na Zachodzie wyrastają tytani.

Autor spisał te czasy dla wiadomości czytelnika, 
spokojnie i z wielką pobłażliwością.

W  rozdziale następnym, wybornem jest ocenie­
nie Moniuszki. To należy podnieść, gdyż autor zbyt 
poważnie traktuje przedmiot, aby mial uczestni­
czyć w niesmacznej nagance, podjętej przez kry­
tycznych, a raczej bezkrytycznych wyrostków, 
nagance na pierwszorzędny talent, którego twór­
czość po latach z górą siedemdziesięciu, zgoła na 
wartości nie straciła.

Równie należy podnieść, że autor umiał na kil­
kunastu stronicach, bardzo trafnie określić twór­
czość ( hopina.

Ostatni rozdział ocenia najnowszą muzykę pol­
ską Zadanie bardzo tiudne, gdyż są wprawdzie aż 
trzy drogi, ale z. tyen dwie niebezpieczne. Nowe 
kierunki w muzyce, mają nieubłaganych przeciwni­
ków i zagorzałych zwolenników, a punkt widzenia 
zanadto bliski. Najbezpieczniejszą zatem jest dro­
ga trzecia, t j. spokojne spisanie tego, co się dzie­
je, obok. o ile to możliwe, charakterystyki całego 
tego mchu.

ł an Jachimecki obrai tę ostatnią drogę, i okazał 
się, obok bardzo trafnych uwag nardzo życzliwym 
z góry dla każdego, który komponuje. Na tern wy 
borme wyszły małe talenuki, a jest ich bardzo w ie­
lo! To jednak bynajmniej nie zmniejsza wartości 
te j niepospolitej książki. Franciszek Bylickl.

ll-giej Brygadzie Legionów polsMteh został poświę­
cony 12-ty zeszyt „Ilustrowanego Tygodnika Polskie­
go". Treść numeru wypełniają następujące artykuły. 
\V rocznicę 30 września -  X. Wł Antosza; Ro^kas 
Komendy II-i j brygaay Legionów; Nasz militaryzm — 
M. Z. Januszajiisa Legenaa 11-ej Brygady — J. Sza- 
rzyńskiego; L b jów ułana — Stanisława Roztworow- 
skiego: I ułk III. — W\ Mondalskiego; Patrol artyle- 
rryjski — W. Gosiewskiegc; Karta wojskowa - * B. 
Merwina; O służbie *anuaruej — Dr M. Konopackiego 
Pozdrowienie I-szej Brygadzie Legionów polskich; Ma­
riana Dunin-Majewskiego; Z dni grozy —- Nemo itd. 
\V zeszycie kilkanaście interesująeych. ilustracyj. Ca- 
losc przedstawia sę niezwykle dodatnio. „U. Tygodnik 
Dolski" kosztuje kwartalnie 5 K z przesyłką.' Adres: 
Kraków, Wolska 19.

W ialom tóc i gospodarczo.
Akcya Wydziału krajowego na polu odbudowy 

rękodzieł i przemysłu. Ze strony poinformowanej 
dowiadujemy się bliższych szczegółów o akcyi, któ­
rą W ydział krajowy wdrożył celein przyjścia z po­
mocą rękodziełu i drobnemu przemysłowi, któn w 
Galicii wprost w opłakanym znajdują się stanie. 
Pominąwszy zupełnie zniszczenie warsztatów ręko­
dzielniczych w wielu miejscowościach środkowej i 
zachodniej części kraju, panuje w galicyjskim prze­
myśle od przeszło roku zupełny zastój j>o dwu 
poprzednich latach ciężkiego przesilenia ekonomi­
cznego), w czasie bowiem inwazyi rosyjskiej o ja ­
kiejś pracy zarobkowej nawet mowy być nie mo 
gio, podczas gdy w zachodnich krajach państwa 
w tym samym czasie przemysł był dalej czynny i 
wskutek napływu uchodźców galicyjskich miał czę­
ściowo nawet wzmożoną klientelę a prócz trgo o- 
trzymywał dostawy wojenne idące w setki milio­
nów. Obecnie, gdy niebawem przystąpić mami do 
planowej odbudowy kraju, powinni przedewszyst- 
kiem nasi rękodzielnicy znaleźć przy niej pracę i 
zarobi k. Tymczasem położenie jest tego rodzaju, 
że orgonizacya produkcyi natrafia na silne prze­
szkody, tak z powodu braku rąk do pracy (nasi rę­
kodzielnicy i czeladnicy a nawet starsi terminato- 
rowie poszli nietylko do wojska ale i do Legionów ), 
jak i z powodu braku materiałów względnie tru­
dności ich dowoni (przyczyną znowu nieszczęśliwe 
położenie kraju tuż obok linii bojowej), jak w resz­
cie z powodu braku kapitału obrotowego, spowo­
dowanego całoroczną stagnacją. Idzie teraz o zna­
lezienie uposobu i form pumocy. Imieniem Wydzia-^ 
łti krajowego przeprowadzał dyrektor krai. Rałro- 
natu przemysłowego Dr Schóneit we Lwowie i 
Krakowie tudzież w' większych miastach prowin 
cyonaluych dalszego okręgu wojennego konferen- 
eye z rękodzielnikami i przedłoży i Wy działowi kra­
jowemu opracowany na tej podstawie program ak­
cyi zaradczej. Celem omówienia . jej szczegółów 
zwołał W ydział krajowy, jak się dowiadujemy, na 
koniec października do Krakowa konferencyę in­
teresowanych, na której będą mieli zastępcy ręko­
dzielników sposobność określić szczegółowo swe 
potrzeby i życzenia.

Trzeba z góry zaznaczyć, że bez przyznania na­
szemu przemysłowi specyalnych ulg i bardzo w y­
datnej pomocy subwencyjnej i kredytowej ze stro 
uy państwa, w obronie którego była Galicya tere­
nem walk, a obecnie stała się krainą zgliszcz i zni­
szczenia, nie da się pomyśleć żadna obszerniejsza 
akcya zaradcza. Wydział krajowy wygotowuje, 
jak się dowiadujemy, w tym kierunku ze swej stro­
ny memoryał do rządu a niezależnie od tego przy­
stępuje do zebrania dat co do stopnia zniszczenia 
przemysłu w poszczególnych okręgach i zorganizo­
wania w nich na tej podstawie za pośrednictwem 
Patronatu odpowiedniej pomocy. Do współudziału 
w tej akcyi, która wymaga wielu sił, powołał W y­
dział krajowy nietylko stery bezpośrednio intere­
sowane, ale i szersze koła obywatelskie i w tym 
celu przystąpił do zorganizowania w większych 
miejscowościach kraju komitetów, mężów zaufa­
ni ;i, które jako powiatowe komisye przemysłowe w 
rainnch wydanego dla nich statutu, mają wspierać 
działalność Wydziału krajowego w zględnie^f%irti- 
naffirTak w kierunku dostosowania akcyi odbudo- - 
w v rękodzieł do stosunków miejscowych,, jak  i bez­
pośredniego zajęcia się potrzebami miejscowych 
rękodzielników i przemysłowców Ponieważ na po­
lu popierania drobnego przemysłu dziafeją w kraju 
rozmaite czynniki obejmujące poszczególne pole 
pracy, przeto Wydział krajowy dąży do uregulowa­

li h wzajemnego stosunku i przeprowadzeniahia
pod egidą kraju podziału cię, nności tak. ażeby

Kraków  
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B ra c k a  2
PARAM ENTA KOŚCIELNE]

Kielichy, Monstrancye, Pu-PRACOWNIA MASZTUKI KOŚCIELNEJ 92ki, Świeczniki, Lichtarze. 1
(5 %  ODSPRZEDAŻY NA DOCHuD K. R. K.l I  I

» ■■ ■ ■ — ■ — — — — — — — —



«tr. 1 „■Eb* R U S M "  ■ M b  21 Pazdztemik* 1915 r. Ik  534

wszystkie n«ńłowania wzajemnie się popierały i u- 
zu pełnia ły. Pod uwagę wchodzi — obok akcyi 
Władz i organów rządowych, oraz izb handlowych, 
w szczególności: Wojenny Zakład kredytowy, Wo 
jenna Centrala zakupu materyałów surowych, in 
stytuty technologiczne, towarzystwa techniczne, 
izby stowarzyszeń rękodzielniczych, miejscowe to­
warzystwa popierania przemysłu itd. Jest nadzie­
ja, że o ile dopisze finansowa pomoc państwa, bę­
dzie mogło rękodzieło galicyjskie otrzymać odpo- 
w iednie poparcie i uzyskać podstawę do dalszego, 
oby lepszego, rozwoju. O szczegółach i postępie 
akcyi krajowej nie omieszkamy zawiadomić czy­
telników .

Stosunki handlowe Prus z Królestwem Polskiem,
Celem nawiązania stosunków handlowych z Króle­
stwem Polskiem zawiązało się, jak donoszą pisma 
poznańskie, z inieyatywy jednej z izb handlowych 
..Urzędowe Biuro niemieckich izb handlowych11, 
do którego dotychczas przystąpiły izby handlowe 
z Berlina, Wrocławia, Bydgoszczy, Gdańska, Gru­
dziądza, Opola. Poznania i Torunia. Nowo utworzo­
ne biuro zamierza utworzyć w Warszawie, Łodzi, 
Częstochowie, Kaliszu. Włocławku i Sosnowcu 
agentury, celem rozpoczęcia mchu handlowego po 
między Niemcami a krajem zabranym. Agentury 
rozpoczną swą działalność, skoro tylko kierowni 
ctwo ich powierzone zostanie odpowiednim oso­
bom. Działalność nowej instytucji obejmować ma 
nietylko sprawy handlowe, ale także sprawy finan 
sowe. Za jej pomocą ściągać się będzie w Króle­
stwie Polskiem niemieckie należności (deutsche 
Aussenstande) czy to w papierach wartościo­
wych lub w gotówce.

Smalec w Cieszynie a Mor. Ostrawie. Cena smal­
cu w Mor. Ostrawie dosięgła w tych dniach wyso­
kości 9— 11 koron. W Cieszynie płaci się za 1 kg. 
smalcu 8— 8.30 K.

Mleczne ograniczenia. Biuro Wolffa donosi: 
W najbliższym czasie wydanem zostanie rozporzą­
dzenie rządu państwowego pruskiego (na podsta­
wie rozporządzenia Rady związkowej z 2. wrze­
śnia 1915). które przepisuje dalsze ograniczenia 
w używaniu mleka do celów przemysłowych, aby 
dla zaopatrzenia ludności w świeże mleko zyskać 
większe ilości mleka. Jak się dowiadujemy, roz­
porządzenie to zawierać będzie w szczególności: 
1) zakaz sprzedaży śmietany, wyjąwszy sprzedaż 
śmietany do wyrobu masła: 2) zakaz używania 
mleka i śmietany do wyrobu czekolady, cukier­
ków, pralinek i t. d.; 3) zakaz bezwarunkowy w y­
robu biatej śmietany; 4) zakaz karmienia mlekiem 
niezbieranem cieląt i świń, mających więcej niż 
6 tygodni; 51 zakaz używania mleka odtłuszczo­
nego do wypieku chleba; 6) zakaz używania mle­
ka przy fabrykacji farb; 7) zakaz przerabiania 
mleka na kazeinę dla celów technicznych; 8) za­
kaz wyrobu śmietany proszkowanej. Mleko spro 
szkowane w zrozumieniu rozporządzenia tTaktować 
się będzie jak mleko.

„Światło wojenne“ . Berlińskie prezydyum poli- 
cyi obwieszcza, że wskutek braku nafty, publicz­
ność nie używająca lamp elektrj-cznych lub ga­
zowych, będzie musiała posługiwać się oświetle­
niem acetylenowem lub spirytusowem. Ponieważ 
jednak lampjr acetylenowe będące w handlu, nie 
są dość bezpieczne, tudzież niema poddostatkiem 
karbidu do tych lamp, przeto zarząd państwowy 
postarał się zapewnić publiczności znaczne zapasj' 
spirytusu na światło. W tym celu powstała w Ber­
linie spółka z ograniczoną poręką „SpiritusglUh- 
licht-Kriegsgesellschaft11, która sprzedaje odpowie­
dnie palniki wraz z knotem po 4 mk. Ponieważ w 
nadchodzącej zimie podaż nafty dla publiczności 
zmniejszy się do 20 proc. dawnej podaży, przeto 
rząd wzywa zamożniejsze koła ludności, aby zrze­
kły się nafty na rzecz ludności biedniejszej. (Za­
miast więc pić spirytus, świećmy nim w lampach, 
będzie to o podwójnem znaczeniu — „światło wo­
jenne" p. red.).

Bawar zdrożeje. Jak douoszą pisma niemieckie, 
piawdziwe piwo bawarskie będzie znowu droższe. 
Podobno już w dniach najbliższych właściciele bro­
warów podwyższą cenę o ti marek na hektolitrze, 
tak, że litr piwa w Monachium będzie kosztował

przeszło 40 fen., czyli dwa razy tyle jak przed 
wojną.

Polskie fabryki na emigracyi. W edług nadeszły eh 
wiadomości, ani jedna z fabryk polskich, przymu­
sowo ewakuowanych, nie rozpoczęła jeszcze pracy 
w Rosyi. Rząd rosyjski dotąd nie zapłacił nikomu 
obiecanego odszkodowania, a przeto właściciele 
nie mają środków' na urządzenie się i rozpoczęcie 
robót.

Kolorowa prasa. „Russkija Wiedomosti' dono­
szą, że w całej Rosyi panuje obecnie nadzwyczajny 
bras. papieru. Wskutek tego gazety musiały zna­
cznie zmniejszyć swe formaty. Brak papieru szcze­
gólnie daje się odczuwać na prowincyi, przede- 
wszystkiem zaś w miejscowościach położonych nad 
W ołgą. Pisma, które dawniej wydawały po kilka 
arkuszy, wychodzą na połowie lub ćwiartce arku­
sza. W ostatnim czasie zabrakło zupełnie białego 
papieru, zaczęto więc dla gazet używać papieru 
kolorowego. Są teraz więc gazety drukowane na 
papierze brunatnym, różowym, zielonym, żółtym —  
słowem gazety wychodzą na papierze we wszyst­
kich kolorach.

Koło Kobiet Towarzystwa Pomocy Przemysłowej 
realizując uchwałę zgromadzenia Kół pracy Kobiet 
polskich z dnia 3 października 1915, które jednogło­
śnie uznały konieczność kształcenia fachowjTh sił 
celem późniejszego łączenia się w związki zawodowe, 
organizuje 3-miesięczny kurs raodniarstwa. Kurs ten 
pod fachowem kierownictwem p. Ludwiki Pieniążko- 
wej prowadzony wedle systemu wiedeńskiego, obej 
mie oprocz nauki wszelkich rodzai fasonów kapeluszj’ , 
także upięcia, dalej fryzowanie piór, robienie iysz z ga­
zy lid. Poządanem jest, by na kurs ten jaknajliczniej 
zapisywały się panie z prowincyi. Bliższych informa- 
cyj udziela, oraz wpisy przyjmuje p. Pieniążkowa ul. 
Marka 1. 7 codziennie od godz. 9— 12 w południe.

Kurs kwiatów sztucznych artystycznych urządza 
K olo Kobiet Towarzystwa Pomocy przemysłowej w 
Krakowie. Instruktorką kursu będzie p. Z. Górska, 
która w Wiedniu ukończyła wyższe studya w dziale 
kwiaciarstwa artystycznego. Bliższych inform acji 
udziela, oraz wpisy przyjmuje p. Górska codziennie, 
prócz niedziel, w godzinach popołudniowych od 3— 6 
wieczorem ul. Staszica 1. 10, parter.

Skład artykułów spożywczych Junkcyonaryuszów 
c. k. kolei państwowej w Krakowie zaprasza członków 
swoich na zwyczajne Walne Zgromadzenie, które od­
będzie »się w niedzielę dnia 24 października 1915 r. o 
godzinie 4-tej popołudniu w lokalu Rękodzielników 
przy ul, św. Tomasza nr 37.

Pochód w Serbię.
Wiedeń. (T el. pryw .) D r S t e i n e r, kore­

spondent „R e ich sp ost11 donosi z bałkańskiej 
kw atery  p rasow ej: G łów ną linię pochodu woj.sk 
niem ieckich stanow i oczyw iście  dolina M o r a -  
w y , arterya Serbii. D okon yw a się on w  ten 
sposób, ze w ych odząc z Sem endryi, postępuje 
w zdłuż drogi S e m e n d r y a  —  K r a g u j e -  
v  a c. P ochód  ten postępuje krok  za krokiem , 
przy  pokonyw aniu  trudności górsk iego  terenu, 
wr łąęzności z rów noległą  ofenzyw ą w ojsk au- 
stio-w ęgiersk ich , k tóre dalej na zachodzie w 
tym  sam ym  górskim  terenie walczą krw aw o z 
,gros“ armii serbskiej.

Na w schód  od  M oraw y inna kolum na ofen zy- 
wna posuw a się na drodze prow adzącej z Sosz- 
czov a c  ku Soljanac, tudzież na drogach  rozga łę­
zia jących  się z P ożarevacu  ku w zgórzom  Pecu  

M lavy. (R zeka Pek  uchodzi d o  Dunaju k oło  
Gradiszta, zaś Mlava n ieco dalej ku zachodo 
wł).

W alki te, jakkolw iek  rozb ija ją  się na szereg 
niniejszych op eracy j, należy uw ażać za jedną 
wielką bitwę.

W ojska  serbskie są w sw ych  zw iązkach po- 
m ięszane. W szystk ie powalania w alczą razem. 
Uzbrojenie jest dobre, przyozem  drugie pow oła- j 
nie w alczy  karabinami tureckim i. Um undurowa-  ̂
nie niejednolite. Trzecie pow ołanie w alczy wr  ̂
sw ych  strojach narodow ych . N iektórzy wzięci 
do n iew oli o ficerow ie twierdzą., że Serbowie zo- j

stali przez ofenzyw ę zaskoczeni. Francuska słu­
żba lotnicza w  zupełności zawiodła.

W ielk ich  rozstrzyga jących  w ydarzeń nic na­
leży w najbliższym  cizasie spodziew ać się. R ze­
czyw iste sukcesy nastąpią dopiero wrów czas, 
k iedy s t r a t e g i c z n y  nacisk postępu jących  
z trzech stron niem ieckich, austro-w ęgierskieh i 
bułgarskich armii, w skutek skrócenia od leg ło ­
ści ujaw ni się pod w zględem  t a k t  y  i  z n j  m.

Serbski odwrót.
Budapeszt. „P ester L lo y d 11 donosi z K openha- 

gi: „T em p s11 otrzym uje z Niszu z dnia 10 bm 
następujące doniesienia:

Na całym  froncie trwa walka. Celem uniknię­
cia ognia ciężk iej artyleryi, w y co fa ły  się serb­
skie w ojska z O brenow acza nad Sawą do Laza- 
revaea. Z tego sam ego pow odu  opróżnili Serbo­
wie obszar Belgradu i A valę , i skoncentrow ali 
się na południe na linii B ocznva— K ow ron a—  
Bacani.

P ozarcvac został opróżn iony celem  uniknię­
cia okrąża jącego ruchu przeciw nika. Serbskie 
w ojska co fn ę ły  się na południc od linii Czerni- 
g a — Mad ra v o — Ma ke i.

N ieprzyjacielskiem u szw adronow i udało się 
w ysadzić most k o ło  Yranji.

Ofenzywa bułgarska.

Budapeszt. (Tel. pr^w .) „P ester  L lo y d 11 d o ­
nosi: „C orriere della Sera11 otrzym uje w iado­
m ość, że ofenzyw a bułgarska rozprzestrzenia 
się m iędzy Tim okiem  a góram i P irotu . R aduje- 
vac został ogniem  dział bułgarskich zniszczony, 
„ t  n irersu l" donosi, że do Niszu przybyło  30 
tysięcy  żołn ierzy angielskich  i francuskich.

Przerwanie linii kolejowej Nisz— Saloniki.

Berlin. (Tel. pryw .) „B erliner T ageb latt11 d o ­
nosi z Sofii: Przez obsadzenie V r a n j i  d o k o ­
nane zostało p r z e r w a n i e  j e d y n e g o  p o ­
ł ą c z e n i a  k o l e j o w e g o  S e r b i i  z połu ­
dniową M a c e d o n i ą , #  tom  samem połączenie 
R osy i z m ocarstwam i zachodniem i. P rzy dal­
szym odw rocie  zagrożone są także ewentualne 
linie odw rotow e serbskiej armii, w każdym  zaś 
razie już teraz w yda je  się połączenie w ylądow a- 
nych w Salonikach w ojsk  angielsko-francuskich 
z głów nem i siłami serbskiem i problem atyczne. 
Jak się zdaje, zostały rów nież odcięte od s.wyeh 
podstaw  serbskie oddzia ły  w alczące w Mace 
dohii. P osuw ające się naprzód oddziały  bułgar­
skie m iały do pokonania w ielkie naturalne prze­
szkody. W  szczególności gęsta mgła i rozm oezo 
ne od c iąg łych  deszczów  drogi utrudniały po­
chód.

Archiwum  państw ow e zostało przeniesione z 
Niszu do M itrow icy. Siedziba rządu ma być prze 
niesiona d o  P  r i s z t i n y , dokąd  rów nież ma się 
udać król i dyp lom atyczn i zastępcy państw neu­
tralnych tudzież czw órporozum ienia. G łosy żą­
dające pom ocy  R osyi stają się coraz bardziej 
natarczyw e. Zniechęcenie, zw łaszcza w odniesie­
niu do A nglii, stale wzrasta. Ilość w ziętych do 
niew oli Serbów  w ynosi ok o ło  3000 ludzi. Jeń cy  
ci, w  myśl uchw ały R ady m inistrów, przeznacze­
ni są do robót drogow ych .

Groźby wobec Grecyi.
Londyn, (T . B.) „T im es11 przem awia za ape­

lem rew olucyjnym  do narodu greck iego  i ośw iad 
cza, że Anglia i Franoya naraziłyby się na gniew 
sw oich ludów , g d y b y  w chwili k rytycznej nic 
zrobiły  użytku z togo środka.

Obsadzenie Koczany.
Budapeszt (T . pryw .), „A z  E st11 donosi z S o­

fii, iż w edług kom unikatu bułgarskiego z dnia 
1<> lun., obsadzili Bułgarzy w dniu 15 hm. oprócz 
Yranji, również E gri-Palankę i K oczanę.

Wylądowanie w Enos?
Kopenhaga. (Tel. pryw .) B iuro Ritz.au donosi, 

iż w ed ług  w łosk iego  „M essagero11 w ylądow ali

sprzym ierzeńcy w  E n o s, na ziem i tureckiej, w 
pobliżu  bułgarskiej granicy.

(E nos jest mułem tureokiem  miastem porto- 
i wera na w ybrzeżu Morza. E gejsk iego, na pół­

noc od zatoki Saros, w od leg łości ok o ło  30 km. 
[ na południow y zachód od bułgarskiego portu 

D edeagaez).I
Ochrona bułgarskich wybrzeży.

Wiedeń. (Tel. p ryw .) „Frem denblat t “ donosi 
z Sotii: Organ bułgarskiego ministeryum w ojny 
„B ulletin d l A rm ee11 ogłasza: Bułgarskie w y­
brzeża Morza C zarnego i E gejsk iego zamknięte 
są minami. W jazd  neutralnych okrętów  do por­
tu w D edeagaez m ożliw y jest ty lko przy użyciu 
p ilotów .

Finanse Rosyi.
Londyn (T . B .). „T im es11 donosi z Petersbur­

ga, że w poniedziałek odbyła się ważna konfe- 
. reneya m iędzy rosyjskim  ministrem skarbu a 
przedstawicielam i najw iększych banków z Pe­
tersburga i M oskw y dla om ów ienia spraw kre- 

1 dytow yeh  i kursu w ekslow ego. K onfereneya o- 
św iadczyla się przeciw  utworzeniu loteryi i po­
stanowiła w spółdziałać w w ydaniu krótko-ter- 
minow ej pożyczk i. Izba handlowa rosyjsko-an- 

| gielska otrzym ała w edług inform acyi tegoż 
dziennika - pozw olenie na w olny przew óz prób 
tow arów , w celu popierania handlu Stanów  
Z jedn oczonych  z R osyą.

Nadesłane.

Rosyjskie obliczenia.
Wiedeń. (Tel. pryw .) Donoszą z Petersburga, 

iż „R usski Im a lid 11 ocenia bułgarską armię po­
łow ą łącznic z ochotnikam i na óbO.OOO ludzi. 
Serbska armia liczy  278.(100 ludzi, przjezem  
straty spow odow ane przez w ojnę lub ch orob j' 
w liczbie 200.000 zostały już potrącone. Siłę ar­
mii greck iej ocenia się na ćw ierć miliona ludzi.

Gra Czarnogóry.
Berlin. (T el. pryw .) „Y ossisclie  Zeitung11 d o ­

nosi z Lugano: „Idea  N ationale11 zam ieszcza ar­
tykuł, w którym  nazyw a p o s t ę p o w a n i e  
C z a r n o g ó r y  d w u z n a c z n e  m. Na radzie 
ministrów tylko n iektórzy ministrowie ośw iad­
czyli się za daniem p om ocy  Serbii, podczas gd y  
inni doradzali w strzem ięźliw ość i obsadzenie 
S k  u t a r i. A b y  um ożliw ić trudności, postano­
wiono w obec A ustro-W ęgier i T urcyi postępo­
w ać ostrożnie. Uderzającem  jest, że A ustrya 
nie atakuje poważnie C zarnogóry, która usado­
wiła się w  Skutari. Natomiast państwa czw ór­
porozum ienia protestow ały  w  C etynii przeciw  
obsadzeniu Skutari. R osya zmieniła sw ego w o j­
skow ego attache. Serbia wstrzym ała C zarnogó­
rze subsydya pieniężne i odw ołała  sw ych o fice ­
rów . Pism o w łoskie żąda, aby ezw órporozum ie- 
nie w ym ogło  na C zarnogórze w spółudział w ope- 
racyach  bałkańskich.

Delcasse —  duszą entente.
Berlin. (Tel. pryw .) „L ok a lan ze iger11 donosi 

z K openhagi, iż „ l i je c z 11 i inne pisma rosyjskie 
w yrażają ubolew anie z powrodu ustąpienia Del- 
eassego. Obaw iają się one, że z ustąpieniem  Del- 
cassego, k tóry  był duszą entente, nastąpi rozlu­
źnienie się czw órporozum ienia.

Z Izby angielskiej.
Londyn. (T . B.) Doniesienie Biura Reutera. 

Izba gmin była przepełnioną, ponieważ spodzie­
wano się za jść politycznych . Tym czasem  nie 
w ydarzyło się nic nadzw ycza jnego. L loyd Geor- 
ge odpow iadał na rozmaite zapytania, które 
były  właściw ie wystosowani* do Asipiitha, nie­
obecnego w Izbie. Liberał Dalcil zapytał czy 
wojska w łoskie będą postępow ały razem z w o j­
skami francuskiem i i angiclskiem i. L loyd Geor- 
ge odpow iedział na to pytanie, że sposób, w ja ­
ki w ojska w łoskie najskuteczniej m ogłyby wziąć 
udział w' przedsięw zięciu, jest rozw ażany przez 
sprzym ierzonych.

Podziękowanie.
W szystkim , którzy raczyli wziąć udział 

w pogrzebie ś. p. Męża Ojca, naszego Leona 
Slarźa M ajewskiego a w szczególności Prze­
wielebnemu Ducłiowieństwu z XX. Dr Dut­
kiew iczem . rektorowi Sem. duch. X. Dr 
Górką i X Superiorem  Tyczkow skim  na 
czele. JW P . Dr Tertilowi burmistrzowi ni. 
Tarnowa, Stow. Gwiazda, wszystkim Sto­
warzyszeniom  i Cechom , oraz Przyjaciofow  
i Znajom ym , za okazane w nieszczęściu 
w spółczucie składa się tą drogą serdeczne 
•Bóg zapłać*

Stroskana Rodzina.

Kancelarya adwokacka 
Dra Z y g m u n ta  M a rk a
1952 przeniesioną została 1-0
do domu p rzy  ul. Brackiej O, I. p .

K uropatkin generalissim usem ?
Wiedeń. (T el. pryw .) Z Petersburga donoszą, 

że car z pow odu  nadw ątlonego zdrow ia zam ie­
rza z łożyć  naczelne dow ództw o, które ma być 
pow ierzone K uropatkinow i.

Zakład pogrzebowy „CONCORDIA"
Jedyny w Krakowie, który posiada własny wyrdb trumien i po­

dejm uje się p riew ozn  zw łok ze wszystkich krajów  Europy

Jana Wolnego
PlacSzezepański 1 . 2 ,  (dom w łasn y). T e l. 331.

P R E N U M E R U J C I E  W S Z y S C y

ILUSTROWANY
TYGODNIK POLSKI

najw iększe ilustrow ane pism o tygodn iow e polskie.

W k a żd y m  z a s z y c ia  s ze re g  a rty k u łó w  a k tu a ln yc h  
i około d w u d zlo o tu  ilu o tra c y j.

„IL U ST R O W A N Y  T Y G O D N I K  P O L S K I "
zam ieszcza w  pierw szym  rzędzie u tw ory  pośw ięcone 

bohaterskim  czynom

L E G I O N Ó W  P O L S K I C H
oraz r e p r o d u k u j e  o r y g i n a l n e  z d j ę c i a  f o t o ­

g r a f i c z n e  z w a l k  l e g i o n o w y c h .

„IL U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  P O L S K I "  
je s t  zatem  najcenniejszą  pam iątką doby obecnej.

KWARTALNIE K. 5 z przesyłką.
Prenum eratę uprasza się nadsyłać przekazem  pie­

niężnym  do ADM IN ISTRACYI:

KRAKÓW , W O L S K A  L. 19.

Rządowo uprawnione

posad i
oraz

zakupi Gmina Zakopana zaraz
wagonót.

I 8 I I I • . _ I . •
U

0 kupna i sprzedaży realności, lasów etc.

*  Stanisława T um idajow icza
Oferty z podaniem  ceny, gatunków i jakości przesłać pod adresem 

Zw ierzchność gminna w Zakopanem . ioso

1976

W E LWOWIE, sto w . zar. z ogr. por.
•rgan h a n d lo w y Z a r z ą d u  flłow nege T o w . K ó łe k R o ln ic zyc h

z siedzibą obecnie

w Bielsku (Blelltz)
Zunfthausgasse 1,

ma w .woich magazynach na składzie wszystkie artyknły spożywcze  
I codziennego zapotrzebowania, a nadto d o .t .r c u  węgiel, naftę, oleje 
maszynowe, nawozy sztuczne, narzędzia i maszyny rolnicze, ee- 

ment, eternit, papę i L d.
Ganniki na kałde żądanie I Ceny hurtowi e

Z po«odu

SUBSKRYPCYI
na III. austryacką pożyczkę wojenną

będą biura kasy e. k. upriTwileJowanego

POWSZECHNEGO
BANKU OBROTOWEGO

filii w Krakow ie, Rynek główny L .  8
Otwarta: w dniach od 90,Oś — 6/XI 1915 roku od godz. 9 — V* 1 i od 3 — 5.

przeniesione zostało z Podgórza

W do Krakow a, ul. Poselska L .  2 0 , I. p . ®
^  i poleca się P. T. Publiczności.

76. Pieśni „LEGIONÓW  POLSKICH" 
z melodyami,

zebrał Zbyszko W. Mroczek. Do nabycia we wszystkich księ­
garniach w cenie 80 h. za egzemplarz. Skład główny u autora, 

Kraków, ul. Czysta L. U.

Kupuje
fortepiany krótkie, pianina, 
m eble różne, dywany, m a­

szyny do szycia.
Zgłoszenia do Administr. »Gfo«u 
Narodn« ul. św. Tomasza L. 83 

pod N N )877

Potrzebni zaraz inteligentniejsza

KOBIETA
w średnim wieku, rozumiejąca prowa­
dzenie gospodarstwa domowego i zaję­
cie się kilkorgiem dzieci w czasie n e - 
obecności matki. Zgłoszenia z podaniem 
warunków, dotychczasowego zajęcia 
przy ewentuąlnem dołącaeniu świadectw 
pod literami S. G. w Administracyi 

• Głosu Narodu*. 968

W o z y

nowe, masywne dębowe, solidnie 
okute, do spr/.edania. 

W iadom ość u J. Kontrymowicz 
w Kazimierzy - Wielkiej, Króle­
stwo Polskie, G b w ód  pinczowski. 

1953

Edward Kordasiewicz poszukuje 
posady

organisty
łub skrzypka w orkiestrze. -  Ł a ­
skawe zgłoszenia do Adm inistra­
cyi »G łosu Narodu* pod pow yż­

szym adresem . 1859

Króliki
żywe, zdrowe, ważące nie mniej jai 
3 kg. kupuje Jerzy Kraskowskł, Kraków 
Sienna 5 II. p. w godzinach od 1—3pou

1987

: Wolska 7, parter s
kupuje Skład fortepianów Heleny 
Smolarskiej. - Zgłoszenia listowne 

Wolska 5, II p 1876

Kupują 
i sprzedaję

tło t o ,  srebro, brylanty
płacąc na jw yższą  cenę. 

Józef Cyankiewicz, Kraków, 
Sławkowska 24, dom XX. Emerytów.

Starożytności
sipriUiUje I kupuj! KSIĘGARNIA 
KATOLICKA 0-r* MIŁKOM SKJŁCO 

(lloryeńfba, 1). —

U W  g r y

na iortepianie udzielam  pod przy­
stępnymi warunkami B. Sw itkow - 

ska, ul. Karm elicka 14.

Nailadom W yfoiuD i t w n  JDąsa Nar*ta" Sp. ogtaa. odpowiedz. — Recbfeter • dp u w M M fel ty Ręsuatt łY *rw y id u  *— Dnknaua „W%mm Narodu14 w Krak*wie.

^


